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Koło zamachowe przy napędzie 
elektrycznym. 

inż. J . O b r ą p a l s K i , Sosnowiec. 

W przeciwieństwie do tłokowej maszyny paro
wej silnik elektryczny posiada z natury swojej mo
ment obrotowy jednostajny i ruch idealnie równo
mierny. Koło zamachowe w połączeniu z silnikami 
powyższemi zawsze odgrywa rolę akumulatora mo
cy pomiędzy silnikiem i mechanizmem poruszanym, 
z tą jedynie różnicą, że przy maszynie tłokowej ma 
ono za zadanie jaknajbardziej wyrównać zmienny 
moment obrotowy maszyny lub usunąć martwe 
punkty, przy silniku zaś elektrycznym — wyrównać 
zmienny moment obciążenia mechanizmu porusza
nego. Typowe przykłady wielkich zmiennych obcią
żeń spotykamy w walcownictwie i maszynach wy
ciągowych na kopalniach, gdzie momenty obrotowe 
po paręset tonometrów, trwające części sekundy lub 
kilkanaście sekund, nie są rzadkością. Dwa charak
terystyczne przykłady zastosowania kół zamacho
wych w podobnych wypadkach będą przedmiotem 
rozważań niniejszych. 

1. Napęd walców o ruchu ciągłym do blachy 
i grubszych profilów belek, ma przebieg mo
mentów walcowania przedstawiający się jako szereg 
prostokątów (rys. 1), gdzie podstawa, t. j . czas trwa-

Rys. 1. 

nia wynosi od części sekundy do ki lku sekund, wy
sokości zaś sięgają 100 i wyżej tonometrów. Poko
nanie tak dużych, raptownie powstających i krótko
trwałych momentów, bez pomocy kół zamachowych 
wymagałoby użycia nadmiernie dużych i źle wyzy
skanych silników. A b y tego uniknąć, stosuje się koło 
zamachowe, które przy przechodzeniu żelaza przez 

walce zwajnia biegu i oddaje część energji kinetycz
nej, w czasie pauzy zaś przyśpiesza biegu i odzyskuje 
swój całkowity zapas energji. Na zasadzie jakich 
praw zachodzi podział siły pomiędzy silnik i koło 
zamachowe? 

A b y koło zamachowe brało udział w pracy wal
cowania, koniecznem jest zwolnienie jego biegu, — 
koniecznem jest stosowanie silnika napędowego 
o dużym spadku obrotów przy wzrastającem obcią
żeniu. Warunkowi temu odpowiadają: silnik prądu 
stałego z uzwojeniem szeregowo-bocznikowem, sil
nik trójfazowy asynchroniczny z włączonym w ob
wód wirnika stale lub chilowo dużym oporem do
datkowym, wreszcie — silnik trójfazowy, połączony 
kaskadą z silnikami kolektorowemi lub przetworni
cami dla regulacji szybkości z małemi stratami. Dla 
wszystkich tych silników zależność spadku obrotów 
od momentu obrotowego z dostateczną dokładnością 
wyraża wzór 

MX = M*, 

gdzie Mn i s„ są normalnemi dla danego silnika: mo
mentem i spadkiem obrotów, ostatni jest przytem 
wyrażony w procentach szybkości teoretycznego 
biegu luzem. 

Moment obrotowy, wywierany przez zwalnia

jące koło zamachowe, wyraża się przez — I— , 
dt 

gdzie I jest momentem bezwładności koła, te—szyb
kością kątową wirowania; znak minus wskazuje, że 
moment ten będzie miał wartość dodatnią, gdy szyb
kość maleje, ujemną zaś — gdy wzrasta. Wyrażając 
to kolejno przez ilość obrotów n i spadek obrotów s, 
otrzymujemy 

ds 
dl 

du> _ dn 
co = 2 ^ n, — = 2tc — 

dt dt 
»0 — n , . dn 

«o d t 

dm ds 
— — — 2 ~ nn — 

dt dt 

ds 
2 dt 

(przy wrastającym spadku moment jest dodatni). 



42 PRZEGLĄD E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 

Oba te momenty dodają się razem i wytwarzają 
potrzebny moment walcowania Mwi czyli 

M%v=Ml + M2 = Mn.~-\-2Kn0I— 
sa dt 

Równanie powyższe całkujemy. 
Stałą określa się z warunku dodatkowego dla 

chwili / = o, kiedy silnik ma do przezwyciężenia 
tylko opory równomiernego biegu koła i walców luzem 
M», stąd wzór na M<- będzie: 

Sn 
— x , gdzie £ = — 

e 2-n0snI 

przy 1 = 0, Mt = M0; przy /=oo, M1 = Mv. 

Przy wyjściu żelaza z walców moment silnika 
osiągnął wartość M\, a dalszy jego przebieg wyrazi 
wzór 

Mi'-Mo 
kt 

przy t=0, Ml = M'; 

przy /=co, Mt = M0. 

Krzywe wykładnikowe mają więc dla / = 0 wyso
kości rzędnych 

Mw-M0 i My—Ma. 

przebieg ich podaje rys. 1. 

Są to wzory Gasche'go. 

Z równania Mx = Ma . — wypływa, że zmie-
sn 

niając s„ otrzymujemy dla tego samego Mx inne s,; 
sx i sn pozostają przy tem do siebie w stałym sto
sunku; tak więc powiększając dwukrotnie su osią
gamy dla tego samego M , dwa razy większy spadek 
obrotów, wpływając więc bezpośrednio na wielkość 
wyrazu ekt otrzymamy nowy stosunek podziału 
momentów obrotowych. Aby przytem, zwiększając np. 
dwukrotnie s„, utrzymać to samo ek t należy zwięk
szyć również dwukrotnie czas ł, to znaczy dla krzy-
w e ) es2n trzeba odcięte podwoić. W ten sposób dla 
s 2 n moment pędzący, wywierany przez koło zama
chowe, będzie znacznie większy. 

Praca koła zamachowego przy zwolnieniu od w, 
I 

150 
do w2 wyraża się przez A = ") 2 (w\—w2

2) = 

(2^)2 « , 2 5 ( 2 — 5 ) koniosekund, zależy więc od spadku 
oraz im z większym spadkiem obrotów będziemy pra
cowali (duże s). Duże koło drogo kosztuje i zwiększa 
straty biegu luzem; duży spadek obrotów obniża 
średnią szybkość walcowania, a tem samem wydaj
ność walców, prócz tego zaś w zwykłych silnikach 
trójfazowych z regulacją oporową powoduje duże 
straty w obwodzie wirnika. Dlatego też w praktyce 
starają się nie przekraczać spadku (15 — 20"/,,), przy 
którym koło oddaje 0,20 . (2 — 0,20) . 100 = 36°/0 ca
łego swego zapasu energji. 

Zmiana charakterystyki silnika, czyli zmiana s n 

osiąga się przy silnikach szeregowo - bocznikowych 
prądu stałego przez zmianę wzbudzającego prądu 
bocznicy i nie wpływa na sprawność silnika. 

Dążenie do centralizacji wytwarzania energji 
elektrycznej wysuwa dla walcowni o ruchu ciąg
łym jednokierunkowym na pierwszy plan napęd 
bezpośredni od silnika trójfazowego o Wysokiem 
napięciu, że zaś dodatkowe zespoły dla regula
cji szybkości z małemi stratami są jeszcze bar
dzo kosztowne i opłacają się w nielicznych wypad
kach, można przyjąć zwykłą regulację oporową za 
najbardziej rozpowszechnioną. Dla silnika takiego 
charakterystyka zmienia się pod wpływem zmiany 
oporu obwodu wirnika, przytem s„: s'n = r : r', czyli 
dwa razy większy opór daje dwa razy większy spa
dek obrotów. Charakterystyki silnika trójfazowego 
podaje rys. 2, one są zbliżone do linji prostych; opór, 

przy którym normalny moment Ma wywołuje spadek 
Sa = 5 J0, nazywamy oporem pięcioprocentowym i t.d. 

Na rys. 3 podany jest przebieg walcowania I 

i r 

s e k u n d y 

J 1 I I 1 L 

i r 

n/m 

Rys. 3. 
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z oporem wirnika pięcioprocentowym i II—z oporem 
dziesięcioprocentowym. Przy wyjściu żelaza z wal
ców silnik I osiągnął moc 4 600 k W , silnik II — 
3 200 k W , największy spadek obrotów wynosi 9,5°/,, 
i 13 "/,,, a średnia szybkość walcowania 57 i 55 obr/min, 
straty w oporach wirnika wynoszą 5,8"/u i 7,2"/u. Z te
go wypływa, że pożądane jest pracować na począt
ku i na końcu przebiegu z największą szybkością, to 
jest bez oporów dodatkowych, a dołączać te ostatnie 
tylko na przestrzeni, wymagającej ograniczenia mo
mentu silnika. 

M o / 
deku ndy | J L 

3% 
Sn 

3Jc 

Sfi untiy 1 

Rys. 4. 

Doprzęganie oporów może być ciągłe lub 
skokami; doprzęganie ciągłe dają oporniki wod
ne przez zanurzanie elektrod pod wpływem 
wzrastającego natężenia prądu w obwodzie wirnika 
lub statora; doprzęganie oporów jednym lub ki lku 
skokami dają oporniki metalowe, włączane automa
tycznie przez odpowiednie przekaźniki. Mechanizm 

trodach opór dodatkowy jest jeszcze stosunkowo 
znaczny. 

System drugi jest niezastąpiony dla przebiegów 
krótkich, wynoszących część sekundy lub ki lka se
kund. Przebieg pracy z regulacją pierwszą wskazuje 
krzywa I, z regulacją drugą — krzywa II (rys. 4). 
W przebiegu I elektrody opornika wodnego pozosta
ją krótkozwarte przez czas 1,1 sekundy, opór wir
nika wynosi 3°/0; potem opór wzrasta stopniowo 
i wynosi przy wyjściu żelaza z walców 5,85"/0, na
stępnie zaś opada, a przez ostatnie 2 sekundy jest 
znowu równy 3"/„i moc silnika osiąga 3 570 k W , koń
cowa zaś moc przy rozpoczęciu nowego okresu wy
nosi 1 350 k W . W przebiegu II silnik pracuje z wir
nikiem krótkozwartym przez pierwsze 1,5 i ostatnie 
2,5 sekundy (opór 3"/J, w środkowej części przebie
gu opór wzrasta i wynosi — 5"/,,. Moc silnika 
dosięga 4 300 k W , końcowa zaś moc 1 230 k W . 
W obu wypadkach powierzchnia wykresu pracy sil
nika jest prawie równa powierzchni wykresu pracy 
walców i wynosi ok. 21 000 kW/sek, dla tego warun
ku muszą być dobrane wielkości osiąganych momen
tów, czasów i oporów wirnika. Przerywaną linją po
kazany jest normalny moment silnika. Przy często 
po sobie następujących kilkunastu przebiegach przez 
walce koło zamachowe nie zdąża naładować się do 
pierwotnego stanu i może znacznie zwolnić biegu 
(rys. 5) *). 

2. Napęd przetwornicy Leonarda - Ilgnera dla 
zasilania prądem stałym silnika maszyny wyciągo
wej lub walców nawrotnych posiada również koło 
zamachowe dla złagodzenia obciążeń szczytowych. 
Charakterystyczny przebieg momentu roboczego 
przetwornicy podaje rys. 6; różni się on od przebiegu 
poprzedniego tern, że moment największy powstaje 
stopniowo, a nie odrazu. Przebieg ten daje się spro
wadzić do ki lku elementarnych przebiegów prosto
linijnych typu M' + mł, gdzie M' oznacza moment na 
początku okresu, ł czas, a m przyrost momentu na 
1 sek. Dla każdego z takich elementarnych przebie
gów możemy napisać równanie 

M' + mt = M1 + Ms = — s-\-2 - n0 I -
s n dt 

Równanie to typu a x -\-ly -\- cy' -\- d—0 trzeba 
całkować, podstawiając y = uv i przyrównując do 

IJoa Ą-ZOoao 

Rys. 5. 

systemu pierwszego posiada znaczne opory ruchu 
i dużą bezwładność, działa wolno, ze znacznem opó
źnieniem, nadaje się dobrze tylko dla przebiegów 
trwających conajmniej kilkanaście sekund; wadą je-
£o jest przytem, że przy zupełnie zanurzonych elek-

*) Wykresy na rys. 3 i 4 obliczone są dla momentu wal
cowania M =100 tm, biegu luzem Mn=10 tm, momentu normal
nego dla silnika 40 tm, synchronicznej szybkości silnika 60 obr/min 
i niezwykle dużego / koła zamachowego — 300 tm'-'. 
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zera spółczynniki przy u po ich zgrupowaniu bvdx-\-
b 

—— x 
-)- cdv=0, skąd v — e c . Po wstawieniu tego do .lx 
równania otrzymamy (ax -\- d) . dx-\-c. e c . du = 0, 

b 
1 C X 

kąd u = (ax -\- d) ec dx + A, 
c J 

1 i — —x 
a y = (o b x -J- bd~ać)-\-Ae c 

b2 

Stałą y4 znowu określamy z równania tego dla 
chwili / = 0 i otrzymujemy ostatecznie 

•MX = [M' + mt —-^J-
k 

sa \ K l e 
Przy m = 0 równanie przybiera wygląd taki, jak 
w przypadku stałego MV, a mianowicie 

RA' M 
MX = M' —°-

Rys. 6. 

Na rys. 6 pokazany jest wykres pracy maszyny 
wyciągowej oraz przebieg pracy silnika pędzącego 
przetwornicę dla stałych oporów wirnika 5°/? i 10u/,„ 
pod niemi odpowiednie szybkości przetwornicy; naj
większy spadek obrotów wynosi w przypadku pierw
szym 10°/,,, w drugim — 16°/0j przebieg jego oblicza 

się z równania s = s „ — - . Straty omowe w obwodzie 

wirnika wynoszą 0,62. Ml . s, a średnie straty dla 
całego okresu 8,5"/,, i 10,7°/,,. Robocza powierzchnia 
wykresu wynosi 22 500 kWsek. Wykres jest obli
czony dla następujących danych: koło zamachowe 
wagi 10 t, szybkość obwodowa 133 m/s, GDL'=82,5 tm-, 
a jego moment 1 tonometr. 

Przy obliczaniu wielkości ek l dobrze jest posłu
giwać się metodą graficzną: na osi rzędnych odkła
damy czas / w zwykłych jednostkach, na osi zaś od
ciętych — wartości « k l na podziałce logarytmicznej: 
osiągnięte w ten sposób dla danego k punkty leżą na 
linji prostej,wystarczy więc obliczyć e k 'dla jednego f; 
przez uzyskany w ten sposób punkt i przez początek 
spółrzędnych przeprowadzimy linję prostą, która da 
nam wszystkie potrzebne wartości. 

Jak powiedziano wyżej, praca przetwornicy sta
nowi przykład korzystnego zastosowania regulacji 
pobieranej mocy za pomocą opornika wodnego; 
rys. 7 podaje przebieg momentu idealny z całkowi-

Rys. 7. 

tem prawie odzyskaniem energji kinetycznej koła 
przy końcu okresu, rys. 7-a zaś — rzeczywisty prze-
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bieg szybkości i mocy maszyny wyciągowej, jak rów
nież szybkości i mocy silnika pędzącego przetwor
nicę Leonarda Ilgnera z niezbyt prawidłowo dzia
łającą regulacją szybkości. Urządzenie to pracuje na 
jednej z kopalń Zagłębia. Rys. 8 podaje schemat po
łączeń, stosowany przez General Electric Co dla do-

Rys. 8. 

przegania oporów skokami; 1 oznacza silnik walco
wniczy Rx— opór, włączony w obwód wirnika na sta
łe, R„ — opórf doprzęgany przy walcowaniu, R3 — 
opór, potrzebny przy rozruchu; 3 — zwieracz (urzą
dzenie zwierające) oporu rozruchowego R„, 2 — zwie
racz oporu roboczego R.,, sterowany od przekaźnika 
4 za pomocą przekaźników dodatkowych 5. Działa
nie przekaźnika 4 regulować można oporami dodat-
kowemi r. Przy biegu luzem wyłącznik 2 jest zam
knięty, otwiera go przekaźnik 4 dopiero wtedy, gdy 
natężenie prądu roboczego wzrośnie do pewnej okre

ślonej wielkości, zamyka zaś ponownie, gdy natęże
nie to opada. 

Rys. 9 podaje schemat połączeń, stosowany 
przez Siemens-Schuckerta dla regulacji ciągłej opo-

Rys. 9. 

rami wodnemi; 1 oznacza silnik przetwornicy, 2 — 
stopniowy transformator prądu trójfazowego, 3 — 
nastawnicę, 4 — silnik - przekaźnik, zanurzający 
elektrody oporów wodnych 5. Moment obrotowy sil
nika 4 jest zależny od natężenia prądu roboczego, 
zależność ta może być zmieniana nastawnicą 3; po 
osiągnięciu pewnej wielkości natężenia prądu robo
czego przekaźnik 4 stara się utrzymać stałe natężenie 
prądu roboczego. 

Nawijanie cewek magnesowych 
maszyn elektrycznych. 

Bohdan Gimbut, (Dąbrowa Górnicza). 

Przystępując do wykonania cewek magneso
wych jakiejkolwiek maszyny, musimy mieć dane 
następujące: 

1) Średnicę drutu, 
2) liczbę zwojów w cewce. 
O ile wypada dorobić cewkę brakującą do zespo

łu cewek w maszynie lub też gdy mamy przewinąć 
uszkodzoną cewkę czyli ją naprawiać, to sprawa ta 
nie jest trudna, gdyż możemy wzorować się pod wzglę 
dem średnicy drutu, liczby zwojów, jako też wymia
rów i formy cewki na starych cewkach. 

Jeżeli zaś starych cewek w maszynie zupełnie 
niema i nie mamy możności otrzymania danych co do 
nich z wytwórni, która maszynę zbudowała, to powyż
sze niewiadome wartości musimy wyliczyć. 

Aby maszyna mogła rozwinąć wymaganą siłę 
elektromotoryczną, powinien przez nią przepływać 
strumień linji sił określonej wielkości, wytwarzany 
przez siłę magnetomotoryczną amperozwojów, znaj
dujących się w uzwojeniu wzbudzającem czyli w cew
kach magnesowych. 

Znając długość drogi, którą linje sił przechodzą, 
indukcję magnetyczną czyli liczbę linii sił przepływa
jących przez 1 cm2 przekroju i posiłkując się tablicą 
krzywych magnesowania dla gatunków żalaza zasto
sowanych w maszynie, możemy obliczyć liczbę ampe
rozwojów uzwojenia magnesowego potrzebnych dla 
maszyny przy biegu jałowym. 

Dla określenia średnicy drutu d w mm na cewki 
magnesowe maszyny bocznikowej służy wzór: 

d _ _ ^ 0 , 0 2 . U. AZ. A ~ 

gdzie 
LN — średnia długość zwoju w cewce w metrach 

wyliczona, jak niżej, 
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AZ— liczba amperozwojów w calem uzwojeniu 
wzbudzaj ącem maszyny, 

E— napięcie na zaciskach maszyny. 
Jeżeli przyjmiemy oznaczenia wymiarów cewki 

według rys. 1, to 
Z „ = 2 < i + 2bĄ-Ac 

Znając już średnicę drutu cl, wyliczamy prąd h 
przepływający przez bocznik, przyczem przyjmujemy 
w wypadku maszyny otwartej gęstość prądu h = 2 
A/mm2 (dla cewek większych) lub 3 A/mm" (dla ce
wek małych) 

h = q.Jb 
gdzie q przekrój drutu w mm2 w cewkach mag

nesowych. 
Liczbę zwojów z w jednej cewce znajdujemy 

z wzoru: 
AZ 

Z ~ k.2p 
gdzie p jest liczbą par biegunów. 
Ponieważ w praktyce nieraz spotyka się wy

padki zastosowania niewłaściwej średnicy drutu lub 
niewłaściwej liczby zwojów, spowodowane bądź nie
umiejętnością montera dokonywującego naprawy, 
bądź brakiem pod ręką odpowiedniego materjału, 
przytoczę tu przykłady takich niedokładności w silni
ku bocznikowym i skutki, jakie one wywierają na bieg 
maszyny. 

1) Cewkę wykonano z drutu o właściwej śred
nicy, lecz zwojów nawinięto za mało (drutu nie star
czyło). S k u t k i : przez cewki przepływa prąd nad
mierny, wskutek czego grzeją się one silnie. Silnik 
prędkości swej nie zmienił, gdyż liczba amperozwo
jów w uzwojeniu uzbudzającem pozostała właściwa. 

2) Drut w cewce o właściwej średnicy, lecz 
zwojów nawinięto za dużo. S k u t k i : cewki nagrze
wają się mniej, niż normalnie. Liczba obrotów silnika 
się nie zmieni. (Marnotrawienie materjału). 

3) Na cewkę użyto drutu o średnicy za małej; 
zwojów dano liczbę właściwą. S k u t k i : liczba am
perozwojów za mała; pole magnetyczne słabe. Silnik 
biegnie prędzej, niż normalnie. 

4) Drut w cewce grubszy, niż być powinien. 
Liczba zwojów właściwa. S k u t k i : liczba amperoz
wojów nadmierna. Bieg silnika wolniejszy, niż nor
malnie. 

Prócz tego, jeżeli jedna lub więcej wadliwie 
nawiniętych cewek znajduje się w maszynie wielobie-
gunowej z twornikiem o uzwojeniu pętlicowem, to 
wskutek nierównomiernego pola magnetycznego wy
stępuje silne iskrzenie szczotek1). 

Drut używany do wykonywania cewek, zwany 
nawojowym, posiada izolację z cienkich nici baweł
nianych, któremi jest owinięty pojedynczo lub po
dwójnie. Drut w owinięciu pojedyńczem używa się 
do maszyn o napięciu niskiem, przyczem miarodaj-
nem tu jest napięcie panujące pomiędzy poszczegól-
nemi zwojami leżącemi obok siebie, względnie pomię
dzy ich warstwami. Istnieje w sprzedaży drut nawo
jowy z izolacją nasyconą szelakiem, nadający się do 
maszyn pracujących w pomieszczeniu wilgotnem, któ
re wymagają izolacji wzmożonej. 

Cewki magnesowe bywają prostokątne lub okrą
głe zależnie od formy poprzecznego przekroju pień
ków biegunowych, na które są nałożone. 

Maszyny starszego typu posiadają cewki magne
sowe, które nawinięte są na „ramki" 1 ) . (Rys. 2). 

a 
> 

— 

Rys. 1. Rys. 2. 

Ramki te wykonane są z blachy cynkowej lub mosięż
nej i ścianki ich są zlutowane lub znitowane, przyczem 
wewnątrz wyłożone warstwą materjału izolacyjnego 
o grubości, zależnie od napięcia maszyny, 0,5 — 4 mm. 
Izolacja składa się z preszpanu, płótna naoliwionego, 
napuszczonego szelakiem i t. p. Ramkę przy nawija
niu cewki zaciska się pomiędzy dwiema deseczkami, 
utwierdzonemi na wałku obracanym ręcznie lub od na
pędu. Co kilka warstw nawoju należy sprawdzić gal-
wanoskopem, czy drut nie ma zwarcia ze szkieletem 
ramki. 

W maszynach nowoczesnych używa się cewek 
magnesowych nawiniętych na t. z. wzornikach (sza
blonach). Zalety takich cewek polegają na tem, że 
są one, z powodu lepszego dostępu powietrza do na
woju, lepiej chłodzone i że mniej zajmują miejsca, 
gdyż forma ich daje się dostosować do krzywizny 
magneśnicy. 

Wzornik składa się z dwóch deseczek (rys. 3) 

A 
U 

TEKTURKA 

3 (SAKI ^ 

Kri 
Rys. 3. 

o wymiarach, dozwalających na nawijanie cewek mniej 
szych i większych, i rdzenia drewnianego, który odpo
wiada wymiarami pieńkom biegunowym z dodaniem 
paru mm na warstwę izolacyjną i na luz, niezbędny 
przy nakładaniu wykończonych cewek na pieńki. 
Rdzeń robimy dzielony w kierunku wzdłużnym, 
w miejscu zaś złączenia wkładamy paski tektury 1 — 
2 mm grubości, aby ułatwić późniejsze wyjęcie rdze
nia z nawiniętej cewki. Jedna z deseczek posiada 
otwór na wysokości rdzenia, przez który przewleka
my koniec drutu, zaczynając nawijać cewkę. Wzor
nik osadza się na wałku, na którym utwierdza się za 
pomocą nakrętki. 

Przed rozpoczęciem nawijania zagłębienie wzor
nika wykłada się paskami tasiemki płóciennej, któ
rych końce przybija się gwoździkami do deseczek 

') P. o tem bliżej w podręczniku „Uszkodzenia i nie
dokładności w maszynach elektrycznych" § 31 i 32. 

') W słownictwie elektrotechnicznem nie posiadamy ter
minu na określenie tej części maszynowej, użyłem więc tu wy
razu, który wydaje mi się najodpowiedniejszym. 
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wzornika z zewnętrznej ich strony. Tasiemki te co 
kilka lub kilkanaście warstw przekłada się wpoprzek 
zwojów, ażeby przy zdejmowaniu cewki z wzornika 
zwoje nie porozsuwały się. 

W małych warsztatach nawijanie odbywa się 
zwykle ręcznie czyli przez obracanie wałka korbą. 
Sprawniej zaś czynność ta wykonywa się na tokarce 
lub też na specjalnej nawijarce. W każdym z tych 
wypadków przyrząd zaopatrzony być winien w licz
nik obrotów celem sprawdzania nawiniętej liczby zwo
jów w cewce. Sposób połączenia licznika obrotów 
z wałkiem obracanym ręcznie przedstawiony jest na 
rys. 4. 

Rys. 4. 

Rys. 5 wyobraża nawijarkę napędzaną własnym 
silnikiem elektrycznym. Przenoszenie ruchu z silnika 
na nawijarkę odbywa się zapomocą pary kół ciernych, 
z których pionowe umieszczone jest na silniku, pozio-

Rys. 5. 

me zaś na dolnym końcu pionowego wału, poruszają
cego za pośrednictwem ślimaka wałek do nawijania 
cewek. Przez odsuwanie lub zbliżanie silnika na sa

niach zapomocą dźwigni, możemy zmieniać przekład
nię, a zatem prędkość nawijania. 

Przyrząd naprowadzający drut na cewkę skła
da się z suportu z dwiema rolkami. Jedna z nich słu
ży do naprężania drutu i posiada regulowany hamul-
czyk. Suport posuwa się samoczynnie zapomocą śru
by pociągowej. Zmiana kierunku ruchu suportu przy 
każdym z końców cewki odbywa się przez przełącze
nie odpowiednich kół zębatych zapomocą ręcznej 
dźwigni, bywa jednak dodawane urządzenie do samo
czynnego przełączania. Do maszyny dodaje się kom
plet kół zębatych dla zmiany prędkości posuwu su
portu, która przystosowana być musi do średnicy na
wijanego drutu. 

Nawijarki te wyrabiają się w 4 wielkościach i 
mogą służyć do cewek o największej średnicy 400, 
500, 800 i 1200 mm i do drutu od 0,2 do 6 mm . 

Wykonanie nawoju wymaga dużej uwagi zwła
szcza, jeżeli się ma do czynienia z drutem już raz uży
wanym. Niewolno jest nigdzie zostawić drutu choć
by nieznacznie obnażonego z izolacji, gdyż mogłoby 
to spowodować później zwarcie między zwojami. Za
uważywszy miejsce takie, owijamy je nićmi bawełnia-
nemi lub okręcamy kawałkiem kalki papierowej wo
skowanej albo bibułki szelakowanej, brzegi którego 

przyciska się następnemi zwoja
mi (rys. 6). Jeżeli drut jest sta
ry i niepewny pod względem izo
lacji, to dobrze jest poszczegól
ne warstwy oddzielać cienką izo-

Rys. 6. lacją np. papierem szelakowa-
nym. 

Jeżeli koniecznie musimy dokonać złączenia 
drutu, to należy końce jego związać: przy cieńszych 
drutach według rys. 7, czyli przez skręcenie, a przy 

Rys. 7. 

grubszych — jak wskazuje rys. 8, czyli przez dopaso
wanie skośno ściętych końców i nałożenie miedzianej 
mufki. Złącze zalutowuje się cyną a potem owija 

Rys. 8. 

się warstwą izolacyjną, bacząc, aby nie przebijał się 
przez nią ostry koniec drutu. 

Należy unikać przyklepywania drutów młot
kiem, nawet drewnianym, tym sposobem bowiem moż-
naby nadwerężyć izolację. 

Nawijając cewkę większych rozmiarów formy 
prostokątnej, podkładamy co parę warstw na zała
mach paski preszpanu w celu zachowania prostokąt
nej formy cewki i wzmocnienia izolacji w punktach, 
gdzie najpodatniejszą ona jest do przebicia (rys. 9). 

Aby ułatwić odprowadzenie ciepła, wywiązują
cego się w uzwojeniu, przy cewkach większych roz
miarów, nawijanych na ramki, niekiedy zostawia się 
w połowie grubości rawoju szczelinę około 10 mm 
szerokości, wkładając pomiędzy warstwy zwojów f i 
browe wstawki (rys. 10). 

Gdy potrzebna liczba zwojów zostanie nawinie-
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Rys. 9. Rys. 10, 

ta, cewkę zdejmuje się z wzornika, poczem związuje 
się ją w kilku miejscach taśmą lub sznurkiem. K o 
niec drutu umocowuje się zapomocą taśmy a, jak 
wskazane jest na rys. 11. 

Bardzo ważną rzeczą jest, aby początek drutu 
w cewce był dobrze odizolowany od reszty zwojów, 
gdyż się z niemi krzyżuje i napięcie pomiędzy temi 
punktami bywa znaczne, co sprowadzić mogłoby prze
bicie izolacji. Pomiędzy więc końcówkę drutu i zwo
je należy podłożyć pasek izolacji a (rys. 12). 

POCZĄ T£K 

Rys. 12. 

Ponieważ końcówki cewek narażone bywają 
przy składaniu maszyny na częste zginanie i wycią
ganie, należy przyłączyć do nich (lutując!) giętkie ka
belki w dobrej izolacji składające się z cienkich dru
tów miedzianych. Przed wypuszczeniem z cewki ka
belki te owija się jednym zwojem na cewce. 

Bardzo dogodne jest przy składaniu maszyny, 
jeżeli cewki zaopatrzone sa w dwa zaciski, złączone 
przez zlutowanie z końcami drutu cewki (rys. 13). Za
ciski posiadają śrubki dla przytwierdzenia zewnętrz
nych przewodów łączących cewki. Blaszka, łącząca 
zacisk z drutem, otaśmowuje się razem z cewką. 

Nawijanie wszystkich cewek danej maszyny od
bywa się zasadniczo w jednym kierunku, np. nawinię
cie drutu daje się prawozwite, 

W maszynach elektrycznych, jak wiadomo, bie
guny magnesów, wzbudzanych przez cewki, mają ko
lejność zmienną, czyli bieguny północne (N) następu
ją naprzemian z południowemi (S) A b y to osiąg
nąć, przez nawój cewek S prąd musi płynąć w kierun
ku wskazówki zegara, gdy patrzymy na biegun od 
strony twornika, przez nawój zaś cewki N — w kie
runku odwrotnym. Obieg prądu po uzwojeniu w tym 
lub owym kierunku zależny jest od sposobu złącze
nia końcówek cewek ze sobą. 

Rys. 11. 

Cewka wkładana do magneśnicy, o 
ma symetryczr- może być przekręcona 

ile budowę 
o 180° do-

Rys. 13. 

koła prostopadłych do siebie osi ab, cd i ef (rys. 14). 
Podczas, gdy przekręcenie cewki około osi ef nie wy-

Rys. 14, 

wołuje zmiany kierunku obiegu prądu, to po przekrę
ceniu cewki około osi cd i ab kierunek tensię zmieni. 

Uświadomienie sobie tego szczegółu pomocnem 
być może przy wkładaniu cewki do maszyny i łącze
niu jej z innemi cewkami, zwłaszcza, że rozmaitość 
w sposobie rozmieszczenia zacisków i zupełne zakry
cie zwojów taśmą, nastręcza nieraz pod tym względem 
trudności. 
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Przytaczam tu kilka sposobów rozmieszczenia 
zacisków na cewkach. 

Rys. 15. Zaciski umieszczone są na czołowej 
stronie cewek jedne nad drugiemi. Cewki na biegu
nach N i S niczem się od siebie nie różnią. Łączy się 
naprzemian górne i dolne zaciski sąsiednich cewek. 

Rys. 15. Rys 16. 

Rys. 16. Zaciski umieszczone są u góry cewki na 
końcach jej średnicy. Ponieważ możliwe jest tu prze
kręcenie cewki po osi e f, co sprowadziłoby mylne po
łączenie, na zaciskach potrzebne są znaki początku i 
końca nawiniętego drutu. W maszynach wyrabianych 
w Niemczech *>— ' dawane znaki A (Anfang) i E 
(Ende). Należy tak obrócić cewkę, aby zaciski A i E 
zwrócone były do takich samych zacisków sąsiednich 
cewek, z któremi się je łączy. 

Rys. 17. Zaciski umieszczone na końcach śred
nicy w środku wysokości cewki. Wszystkie cewki jed-

Rys, 17. 

nakowe, jednakże co druga cewka przekręcona około 
osi cd lub ef względem cewki sąsiedniej. Cewki 
w tym wypadku mogą być przekręcone około wszyst
kich trzech osi i ponieważ z tego powodu mogą wy
niknąć mylne połączenia, cewki winny być zaopa
trzone w znaki w postaci strzałek wybitych na blasz
kach. U jednych cewek strzałki mają kierunek zbież
ny, u innych — rozbieżny. 

Rys. 18. Zaciski na czołowej stronie cewki 
W dolnych kątach. Jeżeli cewki wykonane są jedna
kowo, to przewody łączące cewki muszą być skrzy
żowane na co drugiej cewce. Ze względu wszakże, że 
pożądane jest, aby wszelkie przewody wewnątrz 
maszyny były jaknajkrótsze, skrzyżowania także da
je się w co drugiej cewce przed wypuszczeniem dru
tów na zewnątrz (rys. 19), 

Nawiniętą cewkę owija się paskami płótna oli
wionego a następnie surową taśmą płócienną, poczem 
wkłada się ją na pieńku megnesowym do magneśnicy 
1 w razie potrzeby formę jej poprawia się, podkła

dając w miejscach nacisku kawałki preszpanu, aby 
zabezpieczyć izolację od przetarcia, co spowodować 
mogłoby późniejsze jej przebicie do żelaza. 

Rys. 18. 

W maszynach typu okrągłego cewki mają for
mę kolebkowatą, którą się im nadaje, wyginając cew
ki ręcznie. Przy wykonywaniu większej liczby jedna
kowych cewek sporządza się prasę drewnianą z gnia-

KONIBC KOWSC 

fcRys. 19. \ 

zdem odpowiedniej krzywizny, w którem się cewki 
zaformowuje (rys. 20). Wreszcie wykończoną cewkę 
pokrywa się lakierem i wysusza w ciepłem pomie
szczeniu lub specjalnej suszarce. W celu zabezpie-

czenia nawoju cewek od mechanicznych uszkodzeń 
niekiedy cewki bywają owijane konopnym szpagatem. 

Cewki wykonywa się niekiedy, dzieląc je na k i l 
ka cewek cieńszych, pomiędzy któremi zostawia się 
szczeliny przez podłożenie fibrowych płytek a (rys. 
21). Cewki te związuje się szpagatem tak, że stano
wią one jedną całość. Powietrze, cyrkulując pomię
dzy cewkami, chłodzi je, przez co obciążenie na jed
nostkę przekroju drutu nawojowego może być 
większe. 

Cewki do maszyn dwuwzbudnych (głównikowo-
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Rys. 22. 

bocznikowych) składają się z uzwojeń głównikowego 
i bocznikowego, nawiniętych jedno obok drugiego. 
W maszynach starych typów oba nawoje znajdują się 
we wspólnej ramce, są tylko oddzielone krążkiem izo
lacyjnym, zrobionym z deseczki, kilku warstw presz-
panu z przekładkami z mikamitu, leatheroidu itp. 
W maszynach nowszych każde z uzwojeń stanowi od
dzielną cekwę, wykonaną na wzorniku. 

gdzie: 
r — oporność cewki w omach, 
z — liczba zwojów w cewce, 
/„ —średnia długość zwoju w cewce w m, 
p —oporność właściwa materjału cewki (dla 

miedzi przewodowej przy temper. 15" C. 
p = 0.0175), 

q — przekrój drutu w cewce w mm 2 . 
Następnie dokonywamy pomiar oporności cew

ki bezpośrednio mostkiem Wheatstona i , porównywu-
jąc otrzymamy wynik z opornością wyliczoną, możemy 
ocenić dokładność wykonania cewki. 

W i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e . 

Rys. 23. 

Cewki biegunów zwrotnych wykonywują się, za
leżnie od wielkości maszyny, bądź z grubego drutu 
izolowanego, bądź z płaskownika miedzianego. W tym 
ostatnim wypadku płaskownik dla utworzenia zwojów 
wygina się albo stroną szeroką według rys. 22, albo 
stroną wąska, jak wskazane jest na rys. 23. 

Po wykończeniu cewki sprawdzamy, czy niema 
ona wady. Zapomocą próby galwanoskopem prze
konywamy się, czy drut nie ma przerwy i czy nie ma 
połączenia metalicznego czyli zwarcia z ramką. Na
stępnie sprawdzamy, czy zwoje wskutek przypadko
wego obnażenia ich z izolacji nie są zwarte ze sobą, 
co spowodowałoby po założeniu cewki do maszyny 
omijanie tych zwojów przez prąd. 

W tym celu wyliczamy naprzód, jaką oporność 
cewka powinna posiadać teoretycznie, posługując się 
wzorem: 

r = tihil 
9 

Sieci wiejskie w Szwecji. Zaopatrzenie w prąd wiejskich 
obszarów Szwecji już teraz stoi na poziomie wyższym, niż w ja
kimkolwiek innym kraju Europy, stanowi ono jednak wciąż 
przedmiot wielkiego zainteresowania ze strony miarodajnych 
miejscowych kót elektrotechnicznych, udzielających tej sprawie 
wiele uwagi. 

Zasilanie sieci wiejskich jest oparte o tą samą sieć prze
wodów przesyłowych, która pokrywa kraj, przyczem rozdziela
nie energji odbywa się według jednego z dwóch typowych sy
stemów rozdzielczych, znanych—jeden, jako system trójwoltażo-
wy, i drugi—jako dwuwoltażowy. 

Przy systemie trójwoltażowym energja elektryczna, czy 
to pochodząca wprost z elektrowni, czy też z wielkich zakładów 
przetwórczych jest doprowadzona przedewszyslkiem do przeci
nających zasilane obszary rolnicze t. zw. „linji wiejskich" 
o średniem napięciu—naogół 20000 V, czasami—10000 V. Do 
tych przewodów są przyłączone rozmieszczone wzdłuż nich 
w pewnych odstępach transformatory wioskowe, które służą do 
zasilania pewnego ograniczonego, niezależnego obszaru, np. ob
jętego siecią jakiejś spółdzielni elektryfikacyjnej. Od tych trans
formatorów, dających napięcie 1500 do 3000 woltów, odchodzą 
dalsze przewody, które je łączą z innemi trasformatorami, tak 
zwanemi „lokalnemi". 

Te transformatory dają już prąd o normalnem napięciu 
użytkowem sieciom przewodów „gospodarskich", dochodzącym 
do poszczególnych siedzib rolniczych. 
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Większe silniki przy lym systemie bywają przyłączane do 
sieci transformatorów, wioskowych. 

Przy systemie dwuwoltażowym napięcie linjowe 10000, 
czy 20000 woltów jest doprowadzone do normalnego użytkowego, 
i prąd przy tena ostatnien jest jut bezpośrednio rodzielany po
między odbiorców. 

Wybór jednego, czy też drugifgo rozdzielania zależy od 
warunków miejscowych. O i'e Ofie ' ia zaliane leżą w stosunkowo 
wąskim pasie w pobliżu przewodu, przesyłowego, winien być wy
brany system dwuwoltażowy, fC'V natomiast przy odbiornik; ch, 
rozsianych na przestrzeni o równej mniej więcej rozciągłości 
dwóch prostopadłych do siebie kierunkach, lepiej jest zastoso
wać system Lrójwoilażowy. P k i w z y z tych i-ystemów wymaga 
stosunkowo znarznej ilości trans'ermatoró:-/ U Palnych, na co je
dnak można zaradzić sobie, wybierając możliwie wysokie napięcie 
użytkowe, rozszerzając w ten sposób pole działania. Przy syste
mie drugim, trójwoltażowym, ilość stacji lokalnych naogół nigdy 
nie staje się o tyle znaczna, aby była uciążliwą, czy to ze wzglę
du na koszt, czy też bezpieczeństwo ruchu. 

Przeprowadzone dla szeregu konkretnych wypadków prze
liczenia dały wiele ciekawych danych, nad któremi trudno się je
dnak zatrzymywać w szczegółach. Dla przykładu można przy
toczyć, na podstawie wyników tych przeliczeń, iż zastosowanie 
napięcia rozdzielczego 500 woltów naogół zwiększa koszta 
budowy w ok. 8 proc. i wydatki eksploatacyjne o ok. 5 — 10 
proc, w stosunku do sieci zbudowanej na 380 V, przyczem w do
datku zwiększają się jeszcze koszta instalacji u odbiorcy o ja
kieś 15 — 20 proc. Napięcie 380 V okazuje się wogóle przy 
dwuwoltażowym systemie rozdzielania — najkorzyslniejszern, 
natomiast przy trójwoltażowym — lepsze rezultaty daje inny 
układ napięć. W każdym razie w znacznej części Szwecji na
pięcie to wraz z dwuwoltażowym systemem rozdzielania energji 
zostało przyjęte jako normalne. 

(The Electrician 8.1. 1926). 
Projekt nowych centralnych warsztatów dla tramwajów 

miejskich w Berlinie. 

Przed wojną całą sieć tramwajów Berlina obsługiwały 
warsztaty na Uferstrasse, które jednak już i w owym czasie by
ły zaciasne i zupełnie niedostateczne. Dlatego też część robót, 
które co do swego charakteru powinny być wykonywane w war
sztatach centralnych, musiano uskuteczniać w bardzo niewygod
nych warunkach w poszczególnych remizach. Kiedy po wojnie 
wszystkie tramwajowe linje Wielkiego Berlina połączono w je
dno wielkie przedsiębiorstwo z 2446 wagonami silnikowemi i 1755 
wagonami doczepnemi, sprawa warsztatów stała się jeszcze bar
dziej palącą; wówczas powstał projekt budowy nowych warszta
tów. 

Kryzys ekonomiczny nie pozwolił jednak wykonać tego 
projektu, plan zaś wykorzystania b. warsztatów Cyklopwerke 
w Wittenau, które przeszły na własność Tow. Tramw. Berlińskich 
nie mógł być urzeczywistniony z tego względu, iż budynki te 
okazały się zupełnie nieodpowiednie dla naprawy wagonów. 

Wobec tego trzeba było stworzyć jakieś prowizorjum. Bu
dynki w Wittenau zostały wykorzystane jako centralne składy 
wszystkich materjałów, które do lej pory magazynowano na 
Uferstrasse. Doprowadzono do porządku wszystkie warsztaty 
dawnych tow. tramwajowych, część napraw zaczęto oddawać 
przemysłowi prywatnemu, centralne zaś warsztaty postawiono 
tylko dla głównych napraw wagonów: przebudowy pudła, na
prawy silników i naslawików oraz zestawów kołowych. 

Dzięki odpowiedniemu postawieniu organizacji robót 
i wprowadzeniu najnowszych maszyn i urządzeń udało się zna
cznie podnieść wytwórczość głównych warsztatów. Tak np. 
w hali dla głównej naprawy pudeł wagonowych, w której zosta
ły zbudowane dwie specjalne suwnice i gdzie zastosowano dla 
robotników akordy, zdołano w ciągu roku wypuścić 600 wago
nów. 

Oczywiście jednak oddzielenie głównego magazynu od 
głównych warsztatów i wykonywanie wielu napraw w warszta
tach małych i przemyśle prywatnym można było uważać l i tylko 
za prowizorjum i zasadnicza myśl o budowanie odpowiednich 
warsztatów centralnych nie była bynajmniej zaniechana. W 1924 
roku gdy tylko warunki finansowe na to pozwoliły, przystąpiono 
do opracowywania szczegółowego projektu tych warsztatów. 

Jako miejsce dla budowy warsztatów wybrano plac, le
żący około składów w Wittenau o powierzchni 340 000 m-', przy
czem same budowle warsztatowe miały zająć powierzchnię 
61 300 nr Ogólny plan warsztatów jest następujący: front zaj
muje budynek 240 m długi, na parterze którego mieszczą esię sza
tnie, umywalnie i sale jadalne dla robotników, na pierwszem zaś 
piętrze biura techniczne i administracja. Do frontowego budyn
ku przylegają 3 hale wewnętrzne, każda o rozpiętości 48 m i 4 
hale zewnętrzne o rozpiętości 24 m. Na końcu wszystkich hal 
na galerji mieszczą się warsztaty elektryczne. Z tyłu hal mieści 
się 30 m szerokości mające podwórze, które okala z drugiej 
slrony budynek, mający formę litery U . W budynku tym na 
piętrze mieszczą się składy. Za składami mieści się lakiernia 
i miejsce dla zestawienia i wykańczania wagonów. 

Wagony, przeznaczone do naprawy podjeżdżają z lewej 
strony warsztatów i trafiają na przesuwnicę, która leży zaraz 
za budynkiem frontowym. O ile warsztaty są przepełnione, wa
gon zostaje odstawiony do poczekalni, mieszczącej się w pierw
szej hali zewnętrznej; w przeciwnym razie trafia on odrazu do 
hal wewnętrznych. Tutaj pudło zostaje oddzielone od podwozia, 
z którego następnie zdejmują silniki, i wytaczają zastawy koło
we. Pudło zostaje ustawione na ruchomych kozłach, silniki za 
pomocą podnośników elektrycznych odstawiane są do warszta
tów elektrycznych, zaś zestawy kołowe — do działu obróbki 
mechanicznej. W zależności od charakteru naprawy pudło wa
gonowe jest kierowane na odpowiedni tor w hali i jest następ
nie przesuwane za pomocą łańcuchów bez końca. Stosownie do 
rodzaju roboty i typu samego pudła ruch tych łańcuchów jest tak 
unormowany, iż wagon w przeciągu 9-cio godzinnego dnia ro
boczego może się przesunąć od jednej do 6 długości wagonu. 
Gdy pudło dobiegło do końca hali, trafia ono na przesuwnicę 
i spotyka się ze swojem lub też nowem podwoziem. Wagon zosta
je zmontowany i wyjeżdża znowu na lewą stronę warsztatów, 
i albo wraca odrazu do remiz albo też idzie do lakierni. 

Lakiernia zaopatrzona jest w suszarnię, gdzie podtrzymy
wana jest temperatura od 60 — 80" C. i do powietrza dodawany 
jest w odpowiedniej ilości tlen. Z lakierni idzie wagon do miej
sca, gdzie zostają dokonane prace, związane z ostatecznem wy
kończeniem, możliwem już tylko po lakierowaniu wagonu. 

Urządzenia dla centralnego ogrzewania warsztatów umie
szczone są pod powierzchnią podwórza, przyczem paliwo dowożo
ne jest do pieców za pomocą wózków, biegnących po szynach 
w tunelu. 

Warsztaty elektryczne dzielą się na dział nastawników, 
dział aparatów, nawijania tworników, budowy tworników, ogól
no montażowy i próbny. 

Warsztaty dla obróbki mechanicznej mieszczą się z pra
wej strony warsztatów i kończą się kuźniami i spawalniami. 
Warsztaty dla obróbki drzewa leżą po lewej stronie. Narzędziar-
nia mieści się z tej samej strony, co i warsztaty dla obróbki me
tali. 

W warsztatach zwrócono główną uwagę na kierunek ru
chu wszystkich przedmiotów podczas naprawy, przyczem usu
nięto do minimum możliwość spotykania się dwóch przeciwnych 
kierunków. Warsztaty zaopatrzone są ogółem w 4 przesuwnicę, 
3 duże podnośniki, 8 podnośników mniejszych, 32 urządzenia do 
podnoszenia pudeł wagonowych, 2 ruchome podnośniki, 2 taś
my do przesuwania podwozi przy składaniu i rozbiórce, 6 wozów 
elektrycznych i 400 ruchomych kozłów. 

Nowe warsztaty przeznaczone są do wykonania w ciągu 
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roku naprawy 4000 wagonów silnikowych i doczepnych dla ru
chu pasażerskiego, oraz 250 wagonów dla ruchu towarowego. 
Ilość ta będzie w prędkim czasie znacznie powiększona przez 
zwiększenie składów, co da możność szerszego stosowania czę
ści zamiennych. Na początku średni termin naprawy dla wagonu 
obliczony jest na dni 14. W przyszłości, gdy wszystkie wa
gony przejdą już przez centralne warsztaty i można będzie 
wprowadzić normalny ciąg pracy w całem przedsiębiorstwie 
ttamwajowem, niewątpliwie termin dni 14 ulegnie skróceniu, — 
w ten sposób warsztatów nie będzie potrzeba powiększać nawet 
przy zwiększeniu się całego taboru. 

Budowa warsztatów ma być zaczęta w ciągu wiosny r. b. 
7 tern wyrachowaniem, iż w 1927 roku będą one skończone. 
W tym czasie wszystkie dodatkowe warsztaty będą zamknięte, 
jak również żadne roboty nie będą oddawane do fabryk prywat
nych. Roboty w remizach, ograniczać się będą l i tylko do czy
szczenia taboru i drobnych napraw, uskutecznianych bez wy
cofywania danego wagonu z ruchu. 

Zarząd Tow. Tramwajowego jest zdania, że przy pomocy 
projektowanych urządzeń i personelu liczącego ok. 1000 ludzi 
potrafi wykonać ok. 150 miljonów wagonokilometrów rocznie. 

Dyrektor Tramwajów miejskich w Berlinie inż. Pforr, za
znajamiając inne tow. tramwajowe za pośrednictwem powyższe
go opisu z planami budowy warsztatów, zaznacza, że chciałby 
bardzo wywołać na ten temat dyskusję, która miałaby na celu 
krytykę projektu i porównanie przyjętych za podstawę liczb z l i 
czbami, otrzymywanemi w praktyce innych przedsiębiorstw. 

(Verkchrstechn„ 1925, str. 759). 
Prostownik rtęciowy w Forch (Szwajcarja). Podstację usta

wiła w początku 1924 roku firma Brown Boveri dla linji tram
wajowej, łączącej miejscowość Esslingen z Ziirichem. 

Do chwili obecnej, to jest od roku, podstacja pracuje bez 
najmniejszego uszkodzenia i remontu. 

Linja, obsługiwana przez podstację, posiada około 17 km. 
podwójnego toru i zasilana jest prądem stałym o napięciu 
1 200 V. Ruch na l inj i jest nadzwyczaj zmienny. W dni po
wszednie kursuje 10 do 12 par pociągów, złożonych z 2 — 3 
wagonów; w święta ruch zwiększa się prawie dwukrotnie, w nie
które zaś dni ilość pociągów kursujących wzrasta pięciokrot
nie. Ponieważ wzniesienia na linj i dochodzą do 70°/oo, w wielu 
wypadkach, szczególniej gdy ki lka pociągów jednocześnie wjeż
dża na wzniesienie, obciążenie chwilowe wzrasta niepomiernie, 
przewyższając często trzy-i czterokrotnie średnie obciążenie 
dzienne. 1 

Do chwili ustawienia prostownika, podstacja składała się 
z dwóch grup motor-generatorów (motor asynchroniczny 112 kW, 
prądnica 100 kW), z wzbudnicy napędzanej motorem mocy 33 
k W , oraz z baterji akumulatorów o pojemności 200 A h . Pod
stacja otrzymywała prąd elektryczny z trzech transformatorów 
8 000/500 V, zamieniając go na stały o napięciu roboczem 
1 200 V. Przy znacznem obciążeniu na linj i , lub w okresie śnie
życ, napięcie w sieci spadało do tego stopnia, iż pociągi tylko 
z wielką trudnością posuwać się mogły na wzniesieniach, zaś 
spadek napięcia na podstacji powodował znaczne zmniejszenie 
obrotów w zespołach, a co za tern idzie, nowy spadek napięcia 
w sieci i t. d. 

Powody powyższe, oraz koszty utrzymania i obsługi ba
terji akumulatorowej zmusiły Towarzystwo do ustawienia 
prostownika rtęciowego, mającego zastąpić oba zespoły z wzbud
nicą i akumulatorami. 

Zmontowany prostownik typu H G 4 6 o mocy jednogo
dzinnej 250 k W i przeciążalności 25°/o w ciągu pół godziny 
i 100"/o przez czas b. krótki dał następujące korzyści eksploata
cyjne: 

1) Spadek napiącia w zespole prostownik-transformatory 
nie przewyższał nigdy 5"/o, co spowodowało, iż spadki napięcia 

przy znacznem nawet obciążeniu na linj i były nieznaczne, skut
kiem czego szybkość pociągów, szczególniej na wzniesieniach, 
znacznie wzrosła, zwiększając przez to przelotność l inj i . 

2) Sprawność nowego zespołu waha się od 93,5 do 95",V, 
podczas gdy sprawność dawnego zespołu była od 68 do 82 proc. 

3) Obsługa podstacji zredukowana została do minimum, 
przerw w pracy wogóle nie było, znikł koszt utrzymania ba
terji akumulatorów. 

(Revue B B C . Nr. 11). 

Półwatówki, nie wytwarzające promieni nadfijołkowych. 
Jak wiadomo, równocześnie z podwyższeniem temperatury ża
rzenia włókna w żarówce wzrasta moc promieni fiołkowych 
i sprawność świetlna lampki. Przy dostatecznie wysokiej tempe-
peraturze oprócz promieni fijołkowych widocznych, zjawiają się 
również promienie niewidoczne, t. zw. nadfijołkowe, posiada
jące własność dzałania chemicznego. 

Promienie te, jak twierdzą fizjolodzy, wywierają szkod
liwy wpływ na rogówkę oka i mogą nawet wywołać jej zapale
nie; działają one również na soczewkę oczną, wywołując stward
nienie i zdrętwienie. 

Wprawdzie są poglądy, że promienie nadfijołkowe nie mo
gą być tak szkodliwe, gdyż światło słoneczne również zawiera 
dużo takich promieni, lecz przyczyną nieszkodliwości promieni 
słonecznych w tym względzie jest bardzo silne pochłanianie 
przez powietrze promieni nadfijołkowych o falach krótszych 
od 0,3 [l, wobec czego światło słoneczne po przejściu przez at
mosferę promieni tych prawie wcale nie zawiera. 

Natomiast promienie nadfijołkowe, wytwarzane przez pół
watówki, często wpadają z małej odległości prawie bezpośred
nio do źrenicy, odbijają się również np. od białego papieru. 

Obecnie zbudowano półwatówkę, mającą bańkę ze specjal
nego szkła, nieprzepuszczającego promieni nadfijołkowych. W y 
naleźli ją Dr. Maurice Curie z panem M . Kerromes. Dr. M . 
Curie wygłosił w tej sprawie referat d. 24.X 1925 r. w Societe 
d'encouragement pour 1'industrie nationale. Referat ten umiesz
czony jest w październikowym zeszycie biuletynu tej or
ganizacji. 

Półwatówka ta otrzymała nazwę Opticia i posiada bańkę 
ze szkła o specjalnym składzie (skład w referacie nie jest po
dany). Budowana jest na natężenie światła 50 do 1 000 świec. 

Światło tej lampki ma słabe zabarwienie złotozielone, ton 
ciepły i przyjemny. Szkło, z którego jest wykonana bańka, na
daje się dobrze do obróbki: zarówno do wydmuchiwania, jak 
i spajania. 

Bańka tej lampki, niematowana, pochłania tylko o 5°/o 
więcej promieni świetlnych, niż zwykła bańka odpowiedniej 
półwatówki. Lampki te jednak wykonywane są zwykle z bań
kami matowanemi (dla ochrony oczu od szkodliwego nadmier
nego blasku rozżarzonego włókna), co zwiększa pochłanianie 
o 12 proc. (jak i w zwykłej półwatówce matowej), ogólna więc 
strata na pochłanianie w bańce wynosi 17°/o*). Moc promieni 
podczerwonych, przepuszczanych przez szkło bańki lampki „Op
ticia, jest również mniejsza, niż w zwykłej półwatówce. 

Widma, otrzymane za pomocą spektrografu kwarcowego 
M . Fery (rys. 1), wskazują, że szkło bańki „Opticia" pochłania 
całkowicie szkodliwe promienie nadfijołkowe. 

Na rysunku tym w A mamy widmo promieni zwykłej pół
watówki, w B — lampki Opticia, w C — iskry pomiędzy elek
trodami alumin jowemi. 

Jak widać z widma B, dla lampki Opticia, od długości 
fali 0,380 a (mikronów t, j . od 3.800 Angstroemów) mamy silne 
zmniejszenie natężenia promieni nadfijołkowych, które zanikają 

*) Szkło półwatówki tak zwanej „słonecznej" pochłania 
30»/o, 
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zupełnie od 0,365jj.( gdy w zwykłej półwatówce (widmo A) pro
mienie nadfijołkowe mamy jeszcze do 0,290 [x. 

Według zdania niektórych fizjologów można stwierdzić 
trzy rodzaje promieni nadfijołkowych. 

Przy długości fali od 0,400 ix do 0,375;j. są one bez wpływu 
szkodliwego — od 0,375a do 0,320 u, pochłaniane przez soczew
kę, powodują twardnienie i zdrętwienie tego organu, powyżej 
0,320 u. są pochłaniane silnie przez rogówkę. 

W granicach szkodliwych dla wzroku promienie nadfijoł
kowe są całkowicie pochłaniane przez szkło półwatówki Op-
ticia, gdy natomiast w półwatówkach o bańce opałowej, lub nie
bieskawej (t, zw. słonecznych) spostizeżono promienie nadfi
jołkowe do 0,308 u.. 

Podobno we Francji zalety hygieniczne półwatówki Op-
ticia zostały już uznane i Minister Oświaty miał je zalecić do 
stosowania przy oświetlaniu pomieszczeń szkolnych. 

Długość między zderzakami 
Waga części mechanicznej 
Waga części elektrycznej 
Waga całkowita 
Waga napędna 
Największy ciężar ciągniony 

9820 mm. 
28.7 t. 
20,1 t. 
48.8 t. 
39,8 t. 
630 t. 

fi: 
T\\-
i 

ii 
i i 

39*1 55 JJ. 
1 

Z 8 / 6 

Rys. 1. 

Lokomotywy elektryczne manewrowe typu IC na kole
jach szwajcarskich. Do niedawna utarte było przekonanie, iż 
mimo bezsprzecznej wyższości lokomotyw elektrycznych nad pa-
rowemi, te ostatnie są niezastąpione w stacyjnej służbie mane
wrowej, dając możność przewożenia bardzo znacznych ciężarów 
z małą szybkością oraz pozwalając na poważne zwiększenie jej 
w razie jazdy bez obciążenia. 

Mała ilość danych o pracy manewrowej lokomotyw elek
trycznych na kolejach Europejskich nie pozwalała na stwierdze
nie, czy i w tym wypadku lokomotywy elektryczne górować mo
gą nad parowemi , tak iż nawet linje zupełnie już zelektryfiko
wane posługiwały się na większych stacjach lokomotywami pa
rowemi do służby manewrowej. 

Pierwsza Szwajcarja, mając na celu zaoszczędzenie cza
su postojów bezużytecznych (nabieranie wody i węgla), oraz 
uniknięcie zanieczyszczania sieci przez dym z parowozów na 
linjach zelektryfikowanych, nabyła tytułem próby w czerwcu 
1923 r. dwie lokomotywy elektryczne manewrowe typu IC od 
T-wa Brown-Boveri i przeznaczyła je do obsługi stacji Berne 
i Bellinzona. 

Do chwili obecnej, lokomotywy te przebyły już około 
50 000 km., robiąc dziennie średnio 104 km , co jest liczbą bar
dzo znaczną, jeśli uwzględnić, iż szybkość średnia wynosi 6—8 
km na godz., ilość manewrów na godzinę około 24, przy pracy 
lokomotyw 23 godz. na dobę i 25—28 dniach pracy miesięcznej. 

W dniu 7 października 1923 roku przeprowadzone zostały 
na stacji w Berne próby porównawcze pracy manewrowej loko
motywy elektrycznej i parowej, przyczem obie otrzymały szereg 
jednakowych manewrów do wykonania. Lokomotywa elektrycz
na wykonała swoje zadanie w ciągu 12 min. 5 sec, parowa zaś— 
w 14 min. 23 sec. czyli, że lokomotywa elektryczna dała 2 min. 
18 sec. t.j. około 15 proc. oszczędności w porównaniu z parową. 

Charakterystyki tych lokomotyw są następujące: 
Rozstaw osi 1435 mm. 
Min promień krzywizny 118 m. 
Maksym, obciążenie osi pędnej 15 t. 
Maksym, obciążenie osi tocznej 11 t. 
Szybkość maksymalna 40 km/godz. 
Średnica kół pędnych 1040 mm. 
Średnica kół tocznych 850 mm. 
Przekładnia kół zębatych 1 : 3,7 

Lokomotywa posiada jeden motor o mocy stałej 
575 K M (moc godzinna 690 K M moc 15-ominutowa 875 KM). 

Kabina mechanika znajduje się mniej więcej po środku 
lokomotywy przyczem wzniesiona jest ponad sam korpus loko
motywy, tak, by prowadzący miał widok wolny we wszystkich 
kierunkach. 

Po jednej stronie kabiny znajduje się silnik, zazębiający 
się za pomocą dwóch kól zębatych, osadzonych elastycznie na 
wale po obu stronach twornika, z kołami zębatemi zaklinowa-
nemi na obu końcach ślepego wału, napędzającego za pomocą 
korb trzy pary osi pędnych (czwarta oś nie jest napędzana). Po 
drugiej stronie kabiny ustawiony jest transformator z regulato
rem napięcia oraz przetwornica, służąca do zasilania prądem 
obwodu niskiego napięcia. 

Wszystkie przyrządy pomiarowe i rozrządcze znajdują się 
wewnątrz kabiny, przyczem całe urządzenie jest podwójne, 
umieszczone po obu stronach kabiny i połączone ze sobą mecha
nicznie w ten sposób, że manewr, rozpoczęty po jednej stronie 
kabiny, ukończony być może po stronie przeciwnej. 

Silnik prądu zmiennego (jednofazowego), z kolektorem, 
chłodzony jest sztucznie, jednak jedynie w czasie postojów — 
w ciągu manewrów bowiem huk działającego wentylatora głu
szyłby sygnały akustyczne. Z chwilą gdy wentylator zostaje za
trzymany, silnik chłodzić się zaczyna samoczynnie przez ciąg 
naturalny, spowodowany różnicą poziomów otworu ssącego 
i wydmuchującego powietrze. 

Wał twornika osadzony jest na łożyskach rolkowych. Ba
dania, przeprowadzone po 15-o miesięcznej pracy wykazały do
skonały stan łożysk, oraz zupełnie dostateczną ilość smaru, któ
rym zostały naoliwione łożyska przed 15-u miesiącami. 

Transformator olejowy o mocy 500 kVA posiada 13 kon
taktów regulacyjnych, pozwalających na zmianę napięcia od 110 
do 610 V. Transformator chłodzony jest za pomocą wentylatora, 
umieszczonego nad nim, wobec czego nie posiada on pompki 
oliwnej. 

Lokomotywy mają tylko jeden pantograf, umieszczo
ny na kabinie, przyczem dla uniknięcia możliwych przerw 
w dostarczaniu prądu z sieci w czasie przejazdu pod złączami 
lub izolatorami, ślizgacze oddalone są o 1 m między sobą. 

(Reuue B. B . C. Nr. U r . 1925). 
Z Rosji. 

Według VDI Nachrichten Donugol (Państwowe Zakłady 
w Zagłębiu Donieckiem) zawarły kontrakty na budowę elektrow
ni w Zagłębiu Donieckiem z grupą fabryk niemieckich a mia
nowicie AEG, Siemens i Halske, Felten et Guilleaume, Demag 
i fabryką Humboldt. 

Dobrze robi ten, kto wykonywa mechanicznie 
a sumiennie swe obowiązki codzienne w wyznaczonym 
mu zakresie, ale prawdziwie duży pożytek przynosi 
dopiero ten, kto, spełniając swą rolę drobnego kółka 
w wielkim mechanizmie, dokładnie zdaje sobie sprawę, 
jakie jest jego własne miejsce w całym ustroju i jakie 
jest przeznaczenie całego aparatu. 

Jedynie na terenie Stowarzyszenia Elektrotech
ników Folskich, gdzie skupiają się pracownicy z całe
go pola elektrotechniki, można ogarnąć całokształt za-
gad tieii, które ma do rozwiązania w Polsce ta wielka 
gaiąź pracy ludzkiej. 
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Polski Komitet Elektrotechniczny. 
Konferencja w sprawie olejów 

izolacyjnych 
we Lwowie 12 września 1925 r. 

1. Konferencja odbyła się na skutek uchwały Komisji 
olejów izolacyjnych P. K . E. z dnia 18-go kwietnia 1925 i . 
W konferencji brali udział: T. Czaplicki (przewodniczący K o 
misji), inż. S. Dyndowicz (rafinerja Karpaty), dr. Z. Łahociński 
(Polmin), prof. dr. S. Piłat (Politechnika Lwowska), inż. W. 
Piotrowski (rafinerja Galicja). 

2. Przewodniczący Komisji zapoznał obecnych z historją 
powstania i dotychczasową działalnością zarówno międzynaro
dowej Komisji olejowej przy M . K. E., jak i polskiej Komisji 
olejowej przy P. K . E. Odczytano protokół posiedzenia ostat
nio wymienionej Komisji z dnia 18 kwietnia r. b. W uzupełnie
niu protokółu przewodniczący nadmienił, że Chemiczny Insty
tut Badawczy odmówił swego udziału w pracach Komisji . Po 
posiedzeniu kwietniowem polskiej Komisji olejowej odbyła się 
druga sesja międzynarodowej Komisji olejowej w Hadze 
(kwiecień 1925) i szereg zjazdów elektrotechnicznych we Fran
cji (czerwiec—lipiec 1925 r.), na których kwestja olejów izola
cyjnych wywołała wyjątkowe zainteresowanie i była szczegó
łowo dyskutowana. 

W y n i k i drugiej sesii międzynarodowej Komisji olejowej 
w Hadze są następujące. 

Po zapoznaniu się z zestawieniem norm i przepisów róż
nych krajów, sporządzonem zgodnie z uchwałą poprzedniej 
sesji, tudzież po wysłuchaniu szeregu referatów o warunkach 
wytwarzania się osadów i temperaturze zapłonu olejów, K o 
misja przyszła do wniosku, iż posiadany przez nią malerjał nie 
wystarcza jeszcze do wypracowania jednostajnej metody bada
nia olejów na osady tudzież do ustalenia ostatecznych norm 
międzynarodowych. By należycie ocenić wartość stosowanych 
dotychczas metod badania oleju na osady, uchwalono dokonać 
badań porównawczych nad tym samym olejem według wszyst
kich proponowanych dotychczas metod. Badania mają być do
konane w różnych krajach. W tym celu podzielono wszystkie 
kraje na 3 grupy i wyznaczono kierownika dla każdej grupy 
(1) Anglja, Holandja, Szwecja, Norwegja, Danja, — kierownik 
anglik A . C. Michie; 2) Francja, Włochy, Szwajcarja, Hiszpanja, 
Belgja, — kierownik francuz H . Gault; 3) Stany Zjedn. Amery
ki , Kanada, — kierownik amerykanin E. A . Snyder). Plan tych 
badań jest następujący: a) każdy komitet krajowy prześle od
powiedniemu kierownikowi szczegółowy opis metody, przyję
tej w danym kraju do badania olejów na osady; opis powinien 
zawierać wyczerpujące i dokładne wskazówki co do budowy 
przyrządów probierczych i sposobu ich użycia; b) kierownik 
zbada nadesłane opisy pod względem ich jasności i zrozumia
łości i w razie potrzeby zażąda od komitetów krajowych po
prawek, wyjaśnień i uzupełnień; c) opisy, sporządzone ostatecz
nie w takiej formie, że każdy specjalista będzie mógł według 
nich dokonać badania oleju, przesyłają się do sekretarjatu 
głównego M . K. E., który je rozsyła wszystkim komitetom kra
jowym; d) wtedy komitety krajowe wskazują metody, według 
których są gotowe badać próbki olejów; pożądane jest, aby 
każdy kraj badał olej według jak największej liczby metod; 
e) kierownicy rozsyłają do wszystkich komitetów krajowych 
próbki tego samego oleju do badania; f) rezultaty badań są 
odsyłane do kierowników, którzy je zestawiają i o rezultatach 
zbiorowej pracy referują na następnej sesji międzynarodowe] 
Komisji olejowej. 

Komisja oczekuje, że obrana przez nią droga doprowadzi 

do pożądanego celu, i w każdym razie wyjaśni, które metody 
wogóle nie nadają się do przyjęcia z tego względu, że dają re
zultaty rozbieżne. Do badania zbiorowego projektuje się roz
danie próbek oleju zarówno takiego, który dał w praktyce 
elektrotechnicznej dobre wyniki , jak i takiego, który okazał 
się niezdatnym. 

Prócz kwestji osadów, dyskutowano w Hadze nad sprawą 
punktu zapalności oleju. Uchwalono zalecić wszystkim komi
tetom krajowym określanie temperatury zapłonu w naczyniu 
zamkniętem systemu Pensky-Martens. W związku z tą uchwa
łą wezwano komitet szwajcarski do odrzucenia przyjętej 
w Szwajcarji metody badania oleju w naczyniu otwartem, atoli 
w najnowszych przepisach szwajcarskich, zatwierdzonych 
przez zjazd Stow. Elektr. Szwajc. w czerwcu 1925 r., a więc 
po zjeździe haskim, zachowano metodę Marcussona, według 
której punkt zapłonu określa się zapomocą naczynia otwarte
go. Jakkolwiek dana sesja Komisji była poświęcona sprawie 
wyboru samych metod, a nie ustaleniu norm cyfrowych, to 
jednak Komisja uznała za możliwe wskazać temperaturę 145nC, 
jako najodpowiedniejszy punkt zapalności pary oleju transfor
matorowego. Ma to być wartość minimalna bez żadnych odchy
leń tolerancyjnych. 

Dla braku czasu innych stron badania oleju nie dyskuto
wano, uchwalono natomiast zwrócić się do komitetów krajo
wych o przedstawienie wniosków co do tego, które punkty ba
dania oleju należałoby uzgodnić na terenie międzynarodowym 
i w jaki sposób należałoby to uczynić, a także o proponowanie 
danych cyfrowych, które powinny byłyby być przyjęte w nor
mach międzynarodowych. 

Poruszono jeszcze w Hadze kwestje sporządzenia tablic 
do przeliczania lepkości z jednej skali na inną (Redwood, Say-
bolt, Engler). Ponieważ tablice takie są już wydane w Amery
ce, polecono sekretarjatowi jeneralnemu uzyskać je i rozesłać 
komitetom krajowym. 

Z kwestji, omawianych na zjazdach elektrotechnicznych 
we Francji , na szczególną uwagę zasługuje dyskusja, która się 
odbyła na Międzynarodowej Konferecji Wielkich sieci z okazji 
referatu, uzasadniającego charakter i szczegóły nowych przepi
sów szwajcarskich na oleje izolacyjne*). Przepisy te, zatwierdzo
ne przez ogólne zebranie Stowarzyszenia Elektrotechników 
Szwajcarskich w czerwcu 1925 r. i wprowadzone w życie od 
1-go lipca 1925 r., spotkały się naogół z przychylną opinją przed
stawicieli różnych krajów. Przepisy są dość zbliżone do da
wnych przepisów firmy Brown, Boveri et Co. Najważniejszemi 
'•echami nowych przepisów szwajcarskich są: a) prosty sposób 
badania oleju na tężenie w niskich temperaturach, b) określe
nie temperatury zapłonu zapomocą przyrządu Marcussona, 
c) wystawianie oleju na półgodzinne działanie niezmiennego 
pola elektrycznego, zamiast dotychczasowych prób na przebi
cie, d) badanie oleju na zawartość domieszek chemicznych 
przez określanie „liczby kwasowej", e) badanie oleju na trwa
łość przez utrzymywanie go w ciągu 2 tygodni w temperaturze 
115°C z dostępem powietrza, w obecności katalizatora; ba
danie to jest połączone z określeniem wpływu oleju na wytrzy
małość izolacji bawełnianej. Przepisy szwajcarskie znają tylko 
jeden gatunek oleju do wszelkich celów elektrycznych. (W uwa
gach do przepisów jest jednak podany również SDOsób badania 
oleju o wyższym punkcie krzepnięcia, niż ten, którego wyma
gają normy, ustalone w przepisach). Zaniechano w tych przepi
sach odróżniania nawet dwóch gatunków oleju według tempe
ratury krzepnięcia. Uczyniono to dlatego, że różnicy w cenie 

*) Porówn. „Przegl. Elektr." , 1925 r., sir. 425. 
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oleju o wyższym i niższym punkcie krzepnięcia niema żadnej, 
albo prawie żadnej, że przemysł naltowy różnych krajów, prze
dewszystkiem A m e r y k i i Rosji, jest w stanie wytwarzać dosta
teczną ilość oleju, wytrzymałego na mróz, i że dla przemysłu 
elektrotechnicznego istnienie na rynku tylko jednego gatunku 
oleju jest wielce pożądane, albowiem wtedy elektrownie nie 
będą potrzebowały trzymać na składzie dwóch rodzajów oleju, 
uniknie się pomyłek i nieporozumień i t. d. Myśl ustalenia 
w drodze przepisowej wyłącznie jednego gatunku oleju znalazła 
naogół bardzo licznych zwolenników, choć zwrócono uwagę, 
że wtedy cena oleju będzie wygórowana i że dla obniżenia ce
ny należałoby odróżniać ki lka gatunków oleju. Co się tyczy 
widoków zbytu olejów izolacyjnych na rynku międzynarodo
wym, to konjunktury są bardzo pomyślne: zapotrzebowanie na 
dobre oleje jest bardzo duże, produkcja rafinerji rosyjskich jest 
niewystarczająca, supremacja rafineryj amerykańskich, dostar
czających często oleju małowartościowego, daje się we znaki 
przemysłowi elektrotechnicznemu na zachodzie. Zjazdy elektro
techniczne w specjalnych uchwałach dobitnie podkreślały po
trzebę jak najrychlejszego wypracowania jednostajnych prze
pisów międzynarodowych na oleje izolacyjne. 

3. Po wysłuchaniu powyższego referatu przewodniczą
cego Komisji olejowej, tudzież po bliższem zapoznaniu się z no-
wemi przepisami szwajcarskiemi, wyłoniła się wyczerpująca 
dyskusja, która doprowadziła do następujących wniosków, 
przyjętych jednomyślnie. 

a) Uznano za bardzo pożądane, aby Polska wzięła udział 
w międzynarodowem badaniu porównawczem olejów typowych, 
organizowanem przez M . K. E., i uchwalono prosić prezydjum 
P. K . E. o uzyskanie zarówno szczegółowych opisów metod, 
stosowanych w różnych krajach, jak i próbek oleju. 

b) Uznano, że zgłoszenie udziału w powyższem badaniu 
nakłada na Polskę obowiązek bezwzględnego wykonania ba-
dań na próbach, otrzymanych z zagranicy, tudzież zakomuni
kowania osiągniętych rezultatów międzynarodowej komisji ole
jowej. Chęć otrzymania próbek zagranicznych i gotowość zba
dania ich wyrazil i wszyscy obecni na konferencji delegaci 
Związku Rafinerji Polskich. Wybór metod, według których ole
je będą zbadane w Polsce, będzie dokonany po otrzymaniu 
szczegółowych opisów. 

c) Niezależnie od badania próbek, które nadejdą zza gra
nicy, laboratorja wszystkich rafinerji, reprezentowanych na 
konferencji, sprawdzą własne wyroby przy pomocy różnorod
nych metod, stosowanych w innych krajach. Tą drogą rafinerje 
polskie zdobędą materjał, który pozwoli, z jednej strony wy
snuć pewne wskazówki co do najracjonalniejszego wyboru rop 
i sposobu rafinowania ich, z drugiej zaś strony, ustalić dezy
deraty, z któremi Polska powinna wystąpić przy wypracowa
niu przepisów międzynarodowych, 

d) Głownem miejscem badań olejów pod względem che
micznym będzie laboratorjum prof. dr. Piłata w Politechnice 
Lwowskiej . Uproszono prof. Piłata o uzgadnianie i koordyno
wanie badań chemicznych, które się będą dokonywać w rafi-
nerjach polskich, tudzież o zestawienie wyników tych badań. 

e) Sprawa finansowania badań chemicznych została za
łatwiona pomyślnie, albowiem prof. Piłat uprzejmie oświadczył, 
że nie liczy na zwrot przez Komisję kosztów badań, które bę
dą wykonane w jego laboratorjum w Politechnice Lwowskiej . 
Uznano za rzecz naturalną, że koszta badań, dokonywanych 
w rafinerjach, będą pokrywać same rafinerje. 

f) Uznano, że sposoby rafinowania olejów są rzeczą każ
dej poszczególnej rafinerji, która wyrabia oleje izolacyjne, i nie 
mogą podlegać żadnej reglamentacji przepisowej. 

g) Prof. Piłat wyraził życzenie otrzymania do zbadania 
oleju polskiego pochodzenia, który dał dobre wyniki w prak
tyce elektrotechnicznej. Prócz tego uznano za niezbędne jak 

najrychlejsze rozpoczęcie systematycznego obserwowania ole
jów polskich podczas pracy w aparacie elektrycznym. Prze
wodniczący Komisji obiecał wejść w porozumienie z elektrow
niami polskiemi i poprosić je o nadesłanie do Lwowa odpo
wiednich próbek na ręce prof. Piłata. 

h) Przyjęto do wiadomości, że rafinerja „Galicja" posia
da aparat elektryczny wraz z całem urządzeniem do badania 
oleju na przebicie. Aparat odpowiada przepisom niemieckim. 
Rafinerje „Polmin" i „Galicja" próbują swoje oleje we włas
nych urządzeniach elektrycznych (trnsformatorach i wyłącz
nikach). 

i) Wszyscy delegaci Związku Rafinerji jednogłośnie 
oświadczyli, że, o ile chodzi o produkcję olejów izolacyjnych 
w Polsce, to trudno byłoby mówić o jednym gatunku oleju. Bez-
parafinowych rop jest mało i niema pewności, czy wszystkie te 
ropy nadadzą się do wyrobu oleju izolacyjnego. Polska musia
łaby wyrabiać conajmniej dwa gatunki oleju, różniące się tem
peraturą krzepnięcia. Jako najniższy punkt krzepnięcia oleju 
z ropy parafinowej wskazywano — 5'' do — 8"C, jako granicę 
zaś dla oleju z ropy bezparafinowej podawano—18" do—20"C. 
Jedynie p. inż. Dyndowicz oświadczył, iż rafinerja w Glinniku 
Marjampolskim ma możność wyrabiania oleju o temperaturze 
nawet — 25°C. Oleje o wyższym punkcie krzepnięcia mogą być 
sprzedawane o jakieś 15 proc. taniej, niż oleje o niższej tempe
raturze. 

Wobec powyższego stanu rzeczy obowiązkiem P. K . E. 
jest bronić w M . K. E., przy wypracowaniu międzynarodowych 
przepisów na oleje, poglądu, że przepisy powinny rozróżniać 
dwa rodzaje oleju izolacyjnego według punktu krzepnięcia. 

4. W sprawie najlepszego wykorzystania wszelkich ma
terjałów (referaty, artykuły, przepisy, bibljografja i t. d.), które 
posiada Komisja olejowa, a które mogłyby interesować pro
ducentów olejów izolacyjnych, uchwalono, aby przewodniczą
cy Komisji przesyłał te materjały do Lwowa na ręce p. prof. 
S. Piłata, poczem będą one przesyłane kolejno do pozostałych 
uczestników konferencji. 

V . Zebranie Plenarne Polskiego 
Komitetu Elektrotechnicznego. 

dnia 16 stycznia 1926 roku. 

Obecni pp.: K . D r e w n o w s k i (Stow. Elektr. Polskich), 
J . O b r ą p a l s k i (Stow. Elektr. Polskich), K . K r u l i s z 
(Stow. Radjotechn. Polsskich), S. Z u c h m a n t o w i c z (Ko
ło Teletechn.), J , S t r a s z e w i c z (Zw. Zaw. Inż. Elektr.), K . 
G a y c z a k (Zw. Elektrowni Polsk.), Z. O k o n i e w s k i (Zw, 
Przedś. Elektr.), M . K o n e c z n y (w zast. p. Kuźmickiego, Zw. 
Przedś. Tramw.), M . P o ż a r y s k i (Polit. Warsz.), Z. S t a 
n i e w i c z (Polit. Warsz.), S t . W y s o c k i (Polit. Warsz.), 
G. S o k o l n i c k i (Polit. Lwów,), W . R o s e n t a l (Wydz, 
Elektr. M . R. P.), W . G u n t h e r (M. S. Wojsk.), Z. S t r a s -
b u r g e r (Gen. Dyr. Poczt i Telegr.), W . P a w ł o w s k i (Min. 
Kol . ) , G . H e n s e l (Min. Oświaty), oraz przewodniczący 
komisji P. K . E . pp.: B. H a c (Kom. urz. elektr.), K . M e c h 
(Kom. siln. t rakc) , T. C z a p l i c k i (Kom. olej. izol . ) . ' 

Nieobecność usprawiedliwił p. P. N e s t r y p k e (Stow, 
Elektr. Polskich). 

1. Zagajenie. 

Posiedzenie zagaił o godz. 17 min. 15 Prezes P. K . E. 
prof. L. S t a n i e w i c z , witając przybyłych delegatów, oraz 
nowego delegata Stow. Radjot. Polskich majora inż. Krul isza 
(w miejsce inż. Zieleniewskiego), poczem wyjaśnił, że zebra-
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nie, wyzanczone na wcześniejszy termin, nie mogło się odbyć 
z powodu braku obszerniesjzego materjału do dyskusji, oraz 
z powodu nieukończonych pertraktacji w związku z reorgani
zacją Komitetu. 

2. Przyjęcie protokółu. 
Protokół IV Zebrania Plenarnego P. K . E., zamieszczony 

w biuletynie P. K . E. Nr . 5, przyjęto bez odczytywania i bez 
zmian. 

3. Sprawozdanie z działalności P. K . E . 
Sprawozdanie to za okres ubiegły od ostatniego zebrania, 

t. j . od 27 maja 1925 r., przedstawił sekretarz generalny, za
znaczając, że sprawozdanie z prac komisyj jest niejednolite, 
albowiem nie wszystkie komisje przesłały do prezydjum jedna
kowo obszerne materjały. 

Sprawozdanie to brzmiało następująco: 
Okres ubiegły od ostatniego t. j . czwartego plenarnego ze

brania Komitetu, był dłuższy niż to było pierwotnie projekto
wane. Z powodu rokowań z M i n . Robót Publ. w związku z reor
ganizacją P. K . E., nie można było odbyć zebrania plenarnego 
przed ich zakończeniem. 

Działalność prezydjum Komitetu w tym okresie skiero
wań była ku pomyślnemu doprowadzeniu do końca tych roko
wań, oraz ku dalszemu rozwijaniu prac przepisowych na grun
cie krajowym i informowaniu o nich zagranicy. 
A . Sprawy organizacyjne i ogólne. 

Dyrektywy otrzymane przez prezydjum od IV Zebrania 
plenarnego w sprawie reorganizacji Komitetu, nakładały na 
nie obowiązek nawiązania takiego stosunku z M i n . Robót Publ., 
aby nie utracić dotychczasowego charakteru społecznego Komi
tetu i zapewnić ciągłość i swobodę pracy nad przepisami elek-
trotechnicznemi. Ponieważ projekt współpracy Komitetu z Pań
stwową Radą Elektr., jako jej organu, wysunięty na samem po
siedzeniu Rady w d. 14 listopada 1925 r. przez Wydział Elektr. 
M . R, P., wszystkiemu temu odpowiadał, — członkowie P. K . E., 
zasiadający równocześnie w Radzie wypowiedzieli się za nim 
i wyrazi l i zasadniczą zgodę na wzięcie go jako podstawę do 
dalszych pertraktacji prezydjum Komitetu z specjalnie wybra
ną do tego komisją P. R. E., złożoną z pp.: L. Staniewicza, St. 
Wysockiego i F . Karśnickiego. Znalazłszy się w ten sposób na 
wspólnej platformie, łatwo już było doprowadzić sprawę do 
końca. 

Prezydjum Komitetu, pragnąc jaknajprędzej zakończyć 
reorganizację, zdecydowało się — po zasiągnięciu opinji orga
nizacji, wchodzących w skład P. K. E, i wielu z członków Komi
tetu, — postawić wniosek o rozwiązanie P. K. E. w obecnym 
jego charakterze i przekształcenie go według nowych zasad 
i regulaminu, opracowanych przez prezydjum Komitetu i K o 
misję P. R. E, Zgodziło się również na zwołanie zebrania orga
nizacyjnego nowego Komitetu na ten sam dzień, co zwyczajne 
V plenarne zebranie P. K . E., na którem ma być rozważany 
wniosek o przekształceniu Komitetu. 

Wobec przewidywanej reorganizacji stała się bezcelową 
sprawa zalegalizowania P. K . E, Dotyczące podanie, złożone 
w myśl życzenia i zebrania plenarnego, zostało przeto wy
cofane. 

Sprawa nawiązania stosunków z Polskim Komitetem nor
malizacyjnym posunęła się znacznie naprzód. Zostały omówione 
zasady współpracy obu organizacji, zapewniające nowemu K o 
mitetowi zupełną samodzielność i wyłączność w dziedzinie 
przepisów i norm elektrotechnicznych. Szczegóły zostaną nie
bawem ustalone na oficjalnej konferencji przedstawicieli M i n . 
Prz, i H . i M i n , R. P. oraz obu komitetów. Biuro P. K . E. otrzy
mało od Kom. Normal. wszystkie materjały dotyczące elektro
techniki. 

Z międzynarodową Komisją Elektrotechniczną było biuro 
Komitetu w stałym kontakcie, otrzymując od niej projekty, jej 
wydawnictwa i informacje, a przesyłając własne. Z ważniej
szych spraw — poza naukowo-technicznemi, o których będzie 
później mowa — wymienić należy zgodę naszą na przystąpienie 
Niemiec do C. E. I. 

Biuro Komitetu wydało Nr. 5 Biuletynu P. K . E., oraz 
„Znakownictwo najważniejszych wielkości i jednostek elektro
technicznych" w postaci odbitki broszurowej i tablicy ściennej. 
Zeszyt 6 Biuletynu jest w przygotowaniu. 

Prezydjum odbyło 8 posiedzeń, na których omówiono 
sprawy kierownicze i bieżące. Biuro Komitetu zarejestrowało 
i załatwiło 400 spraw bieżących. Sekretarz generalny Komitetu 
brał udział z ramienia P. K . E. w III Konferencji wielkich sieci 
elektr. w Paryżu w czerwcu 1925 r., gdzie wygłosił referat o pol
skich przepisach na linje elektryczne, oraz został wybrany na 
przeciąg dwóch lat do jej stałego biura, jako reprezentant kra
jów Europy centralnej. Sprawozdanie z Konferencji, które wy
głosił w Stow. Elektr, Polsk., wydrukowane zostało w Przegl. 
Elektr. 1925 r. Nr. 19 i 21. Po zatem wygłosił odczyt o znacze
niu P. K . E. dla polskiego przemysłu i handlu elektrotechnicz
nego w Zw. Przedś. Elektrotechn. w Warszawie. 
B. Prace naukowo - techniczne. 

Właściwe prace Komitetu odbywały się w komisjach, któ
rych było 8, a mianowicie Komisje: przepisów elektrotechnicz
nych, definicji, znakownictwa i symboli, maszyn elektrycznych, 
urządzeń elektrycznych, silników trakcyjnych, lamp elektrycz
nych, olejów izolacyjnych. 

Komisja przepisów elektrotechnicznych (przew. prof. St, 
Wysocki) opracowała: a) projekt przepisów na przewody izo
lowane i kable, który został ogłoszony w Przegl. Elektr. Nr . 15 
1925 r. i ma być obecnie zatwierdzony przez V Zebranie ple
narne P. K . E., b) projekt przepisów na izolataory porcelanowe 
do przewodów napowietrznych wysokiego napięcia, który zo
stał rozesłany członkom podkomisji z terminem wypowiedzenia 
się do końca stycznia 1926 r., poczem zostanie on ogłoszony 
w Przegl. Elektr., c) projekt przepisów na dźwigi elektryczne 
(na ukończeniu). Prace nad przepisami budowy i ruchu — po
sunęły się naprzód, W projekcie są prace nad przepisami ma
szyn elektrycznych, przepisami na izolatory szklane i inne. 

Do prac komisji zaangażowano dwuch stałych współpra
cowników, którzy przygotowują materjały i projekty dla ko
misji. Działalność komisji wzmoże się niewątpliwie po reorga
nizacji Komitetu, kiedy większe fundusze będą do jego dyspo
zycj i . Według projektu nowej organizacji Komitetu, Komisja 
ma się przemienić na Sekcję do spraw polskich przepisów elek
trotechnicznych i dzielić się będzie na komisje specjalne. Nie
które z obecnie stniejących komisji P. K, E, wejdą w skład tej 
sekcji. 

Komisja definicji elektrotechnicznych (przew. prof. L . Sta
niewicz) nie pracowała, gdyż nie otrzymała jeszcze zapowie
dzianych materjałów do międzynarodowego słownika elektro
technicznego, opracowanego przez C. E . I. 

Komisja znakownictwa i symboli (przew. ppłk. inż. W . 
Giinther) odbyła pięć posiedzeń, na których rozpatrzono i prze
studiowano: a) symbole graficzne, uchwalone na zebraniach K o 
mitetu studjów symboli Międzynarodowej Komisj i w Hadze, 
b) propozycje zagranicznych komitetów elektrotechn., doty
czące oznaczania oma, c) symboli graficznych teletechniki, d) 
symboli graficznych radjotechniki, e) symboli graficznych in
stalacji wewnętrznych. 

W konsekwencji tego uchwalono przedłożyć następujące 
wnioski do uchwalenia przez P. K . E . : a) przyjąć symbole mię
dzynarodowe, część II, ogłoszone w publikacji Nr . 37 C. E. I., 
b) przyjąć il jako symbol dla oznaczania oma, c) odpowiedzieć 
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C. E . I., że P. K . E . uważa za konieczne międzynarodowe usta
lenie zasadniczych symboli instalacji wewnętrznych, d) przyjąć 
60 symboli graficznych teletechniki, opracowanych przez mjr, 
Kłysa i rozpatrzonych przez Komisję, e) przyjąć 66 symboli 
graficznych radjotechniki, opracowanych przez mjr, inż. K r u -
lisza i rozpatrzonych przez Komisję. 

Wnioski, dotyczące p. a) b) i c) zostaną zakomunikowane 
Komisji Międzynarodowej. Wymienione zaś w punkcie d) i e) 
symbole graficzne po zaakceptowaniu przez Prezydjum P. K . E . 
zostaną odbite w odpowiedniej ilości egzemplarzy i przesłane 
do C. E. I. w celu rozesłania ich komitetom krajowym całego 
świata. 

Komisja maszyn elektrycznych (przew. prof. M . Poża-
ryski) zapoznawała się z materjałami nadsyłanemi z C. E. I., 
na podstawie których ma się opracować polskie przepisy na 
maszyny elektryczne. Pracę tę będze się prowadzić wspólnie 
z Komisją przepisową P. K . E,, która rozpoczyna studja nad 
dotyczącymi przepisami polskimi. Po zreorganizowaniu K o m i 
tetu, zmieni się również wobec tego organizacja prac tej ko
misji. 

Komisja urządzeń elektrycznych (przew. inż. B. Hac) zor
ganizowała się formalnie d. 18.XI 1925 r. Otrzymała ona do 
rozważania i opracowania materjały z posiedzeń Komitetów 
należy przesłać do C. E. I. odnośnie do aprobaty list napięć, 
przyjętych przez Komitet techniczny C. E . I. w Hadze. 

Materjały te dotyczyły następujących 3 spraw: między
narodowej normalizacji napięć, normalizacji napięć probier
czych dla izolatorów i wyłączników i międzynarodowych prze
pisów dla l inj i wysokiego napięcia. Ponieważ sprawa normali
zacji napięć została już dostatecznie wyświetlona i przedysku
towana na posiedzeniu Koła Warszawskiego Stowarzyszenia 
Elektrotechników w dn. 27 października ub. r. z racji referatu 
przewodniczącego Komisj i w tej sprawie, więc już na pierw-
szem zebraniu Komisja zdecydowała się na odpowiedź, jaką 
należy przesłać do C. E . I. odnośnie do aprobaty następują
cych list napięć, przyjętych przez Komitet techniczny C. E. I. 
w Hadze. 

Z dwuch list napięć niskich, wybrano opartą na zasadni
czym napięciu 220 V , to bowiem napięcie jest zgodne z rozpo
rządzeniem M . R, P. z d. 23.V 1923 r. Co do listy napięć wyso
kich, która była przyjęta w Hadze, a mianowicie: 1, 2, 3, 6, 10, 
15, 20, 30, 45, 60, 80, 100, 150, 220 i 300 kV, zgodzono się rów
nież na nią, ponieważ także nie sprzeciwia się napięciom, przy
jętym w Polsce na mocy powyższego rozporządzenia. Zdecydo
wano jednak ponadto wystąpić do C. E . I. z wnioskiem dodania 
napięcia 35 k V do proponowanej listy napięć, albowiem to je
dno napięcie z pośród wszystkich przyjętych w Polsce nie znaj
duje się na tej liście. 

Zaznaczyć należy, że w międzyczasie po posiedzeniu K o 
misji nadeszła z C. E . I. propozycja Komitetu Szwajcarskiego 
odnośnie do normalizacji napięć, która ustala dwie serje napięć 
wysokich: jedną — dla 10 000 V, drugą zaś dla 100 000 V, przy
czem napięcia obu serji otrzymuje się przez podzielenie lub 
też pomnożene przez 3. Serje te są: pierwsza — 3 300, 5 800, 
10 000, 17 300 V , oraz druga — 33 000, 58 000, 100 000 V, oczy
wiście propozycja ta będzie musiała być również przedyskuto
wana na najbliższem posiedzeniu Komisj i . 

Druga sprawa, normalizacji napięć probierczych dla wy
łączników i izolatorów, nie mogła być na posiedzeniu Komisji 
przedyskutowana, gdyż nie posiadano jeszcze żadnych odnoś
nych materjałów. Komisja postanowiła więc powierzyć zbada
nie tej sprawy pp. Nacholińskiemu i Paleckiemu z prośbą przed
stawienia wyników pracy na najbliższem posiedzeniu Komisj i . 

Celem rozpatrzenia poruszonej przez C. E . I. sprawy mię

dzynarodowych przepisów dla linj i wysokiego napięcia, wy
brano podkomisję. 

N a pierwszem posiedzeniu Komisj i ustalono również po
dział pracy między Komisjami „Urządzeń Elektrycznych" 
i „Przepisową"; postanowiono mianowicie, że pierwsza z nich 
zajmować się będzie sprawami, które dojrzewają na terenie 
międzynarodowym, druga zaś opracowywać będzie przepisy dla 
obecnie funkcjonujących oraz powstających urządzeń elek
trycznych w Polsce. 

Komisja lamp elektrycznych (przew. inż. E. Potempski) 
odbyła dwa posiedzenia, na których zajmowano się sprawą wa
runków technicznych dla żarówek na podstawie refratu inż. 
T. Czaplickiego. Dotychczas postanowiono określać wartość 
świetlną lampy według stosunku całkowitego strumienia świetl
nego do mocy poberanej, to jest w lumenach na waty. Dalszy 
program prac obejmuje: ustalenie ogólnego schematu badań 
lamp, opracowanie na podstawie tego schematu kwestjonarju-
sza do krajowych fabryk żarówek, oraz ustalenie norm liczbo
wych i ogólnych przepisów. Komisja pracuje w ścisłym kontak
cie z przedstawiecielami krajowych fabryk żarówek. 

Komisja olejów izolacyjnych (przew. inż. T. Czaplicki) . 
Ogólnych zebrań Komisji w okresie sprawozdawczym nie było. 
Odbyła się natomiast we Lwowie (12 czerwca 1925 r.) pod prze
wodnictwem przewodniczącego konferencja wszystkich człon
ków reprezentujących w Komisj i przemysł naftowy, prócz tego 
przewodniczący Komisji odbywał narady z poszczególnymi jej 
członkami. Opracowano i ogłoszono drukiem w „Przeglądzie 
Elektrotechnicznym" (1925 r., N r . 24, str. 425) wyczerpujący 
skrót najnowszych przepisów szwajcarskich na oleje izolacyjne. 
Wzięto pod obserwację oleje polskiego wyrobu, pracujące 
w transformatorach elektrowni warszawskiej. Przewodniczący 
Komisji brał udział w pracach podkomisji smarów i oliwienia 
przy Polskim Komitecie Normalizacyjnym. 

Komitet olejów izolacyjnych przy M . K, E. na sesji kwiet
niowej w Hadze uznał, że posiadany przezeń dotychczas mater-
jał jeszcze nie wystarcza do opracowania ujednostajnionych 
przepisów międzynarodowych i uchwalił dokonać w 12 krajach 
badań porównawczych nad tym samym gatunkiem oleju według 
wszystkich pronowanych dotychczas metod i dopiero, po ze
stawieniu wyników tego zbiorowego badania, zająć się ustale
niem norm międzynarodowych. 

Kraje te podzielono na 3 grupy. Do grupy krajów łaciń
skich (Francja, Włochy, Szwajcarja, Hiszpanja, Belgja), której 
prace koncentruje obecnie Union des Syndicats de 1'Electricite 
w Paryżu, uzyskano przystąpienie obecnie i Polski, która jest 
szczególnie zainteresowana w produkcji olejów izolacyjnych, 
bo widoki na zbyt olejów izolacyjnych na rynku międzynaro
dowym są duże wobec braku olejów rosyjskich i uciążliwego 
monopolu rafinerji amerykańskich, dostarczających często ma-
terjału małowartościowego. Na gruncie międzynarodowym zary
sowała się obecnie wyraźna tendencja w kierunku ustalenia 
w przepisach tylko jednego gatunku oleju izolacyjnego (por. 
sparwozdanie prof. K . Drewnowskiego z Miedz. Konferencji 
wielkich sieci w Paryżu, 1925 r.). Najświeższe przepisy szwaj
carskie (wprowadzone w życie od 1 lipca 1925 r.) również 
przyjęły tylko jeden gatunek oleju do wszelkich celów elek
trotechnicznych. 

N a lwowskim zjeździe wrześniowym stwierdzono, że choć 
oleje zolacyjne można i należy wyrabiać w Polsce, to jednak 
z większości rop polskich da się wyrabiać jedynie olej o sto
sunkowo wysokim punkcie krzepnięcia (około—50" C) i jedynie 
nieliczne ropy mogą dać produkt o niższej temperaturze krze
pnięcia (do — 20" C, a może i mniej). Ponieważ przepisy, któ-
reby nie rozróżniały przynajmniej dwóch gatunków olejów, by-
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łyby niepomyślne dla produktów polskich, uznano za niezbęd
ne domagać się, aby przyszłe przepisy międzynarodowe prze
widywały dwa gatunki oleju, różniące się temperaturą krzep
nięcia. Wszyscy obecni no zjeździe delegaci Związku Rafinerji 
Polskich wyrazi l i wzięcie udziału w międzynarodowym badaniu 
porównawczym olejów typowych, organizowanem przez C. E, I. 
oraz otrzymana próbek zagranicznych i gotowość zbadania ich 
według różnych metod. Po otrzymaniu od M . K . E, dokładnych 
opisów wszystkch metod badania olejów, stosowanych w róż
nych krajach, polskie rafinerje niezwłocznie przystąpią do 
sprawdzenia swych wyrobów według tych metod. Zebrany tą 
drogą materjał waraz z wynikami badania próbek międzynaro
dowych pozwoli wysnuć cenne wnioski i wskazówki zarówno 
co do metody rafinowania rop, jak i co do ustalania racjonal
nych wymagań w przepisach. 

Komisja Silników Trakcyjnych (przew. inż. K . Mech) od
była dwa posiedzenia, na których rozpatrywano wnioski przy
słane przez C. E. I. Komisja wypowiedziała się, że przepisy 
C. E. I. winny obejmować możliwie wszystkie si lniki trakcyj
ne, z zastrzeżeniem, iż mogą zdarzyć się pewne poszczególne 
wypadki, które nie dadzą się objąć ogólnemi przepisami. Każ
dy typ silnika trakcyjnego winien podlegać próbom, zarówno 
przy pracy ciągłej, jak i jednogodzinnej. Komisja postawiła 
przy tem dezyderaty, by próby te określały: a) przeciążenie 
chwilowe, dozwolone ze względu na wytrzymałość mechaniczną 
i komutację, b) przeciążenie w ciągu od jednej do trzech minut 
bez wywołania iskrzenia, z podaniem temperatury, do jakiej 
dojdzie silnik w ciągu tego czasu, rozpoczynając próby od tem
peratury przy pracy ciągłej, c) podanie największej ilości obro
tów dopuszczalnych ze względów mechanicznych. 

Komisja wypowiedziała się dalej za przyjęciem najwyż
szych dopuszczalnych tempertur proponowanych przez C. E. I. 
i za sposoebm ich mierzenia, rozumiejąc przytem, że przy po
miarach temperatury termometrem, bierze się pod uwagę tempe
raturę miejsca najwięcej nagrzanego. Temperatura otaczającego 
powietrza ma być max. 25 C. Próby mają się uskuteczniać z s i l 
nikiem, postawionym w warunkach normalnej pracy, ze wszyst-
kiemi jego częściami, lecz bez tworzenia ciągu powietrza, jaki 
powstaje z powodu biegu wozu. 

Komisja, wychodząc z założenia, że si lniki pracują naogół 
przy osłabionym polu w gorszych warunkach, niż jak przy peł
nym, wypowiedziała się za wnioskiem (amerykańskim), że s i l 
nik należy próbować przy takim polu, aby otrzymać moc ma-
symalną, oprócz tego niezbędne są próby przy wszystkich mo
żliwych stopniach wzbudzenia, przyczem próba winna być do
prowadzona przy każdym stopniu wzbudzania aż do ustalenia 
się temperatury; próby na przeciążenie mogą być wykonywane 
przy polu nieosłabionem. 

Komisja wypowiedziała się również za wnioskiem (szwedz
kim), aby napięcie w czasie prób silników przewietrzanych sto
sowano normalne, zarówno przy pracy jednogodzinnej jak i sta
łej, lecz aby z silnikami zamkniętemi były uskuteczniane próby, 
przy pracy jednogodzinnej — przy napięciu normalnem, przy 
pracy zaś ciągłej — przy 3/» napięcia normalnego. Komisja, 
przyjmując ten wniosek, uważała za wskazane, by zawierał on 
uwagę: „przy zachowani unatężenia prądu, odpowiadającego 
mocy stałej przy pełnem obciążeniu". Komisja powzięła tę 
uchwałę, wychodząc z założenia, że zmniejszenie napięcia po
woduje zmniejszenie strat, a zatem i ilości ciepła wytwarzanego 
w silniku. 

Komisja stwierdziła, że na podstawie posiadanych infor
macji (sprawozdania C. E. I.) trudno jest zorjentować się w pla
nach dalszych prac i dla uzgodnienia tych prac z działalnością 
C. E. I., niezbędny jest bliższy kontakt z Komitetem Studjów 
Silników Trakcyjnych C. E. I. Jest to tembardziej celowe, że 

w tej chwili , dzięki poparciu Związku Przedsiębiorstw Tram
wajowych i K o l i Dojazdowych w Polsce i pomocy technicznej 
ze strony dyrekcji Tramwajów Warszawskcih i Lwowskich, 
prowadzą się pod kierownictwem prof. Podoskiego studja nad 
silnikami trakcyjnemi. 

Sprawozdanie przyjęto bez dyskusji. 
4. Sprawozdanie ze stanu finansowego P. K . E. za rok 1925. 

Przychód. 
Zł. prelim. 

Pozostałość 1924 r. 2.931 — (2.931) 
Składki zaległe za 1924 r. 420,— (420) 
Składki za 1925 r. 5.160 — (7.200) 
Różne 88,10 (300) 
Nadzwyczajne *) 1.000,— — 

Razem 9.599,10 (10.851) 
Rozchód. 
Składka do C. E. I. za 1924 

i 1925 r. —,— (5.000) 
Wydawnictwa 650,50 (500) 
Prace naukowo-techniczne 915,— (500) 
Podróże delegatów w kraju 474,80 (1.000) 
Podróże delegatów zagranicę 1.117,— (1.800) 
Kancelarja 648,16 (751) 
Różne 88,95 (300) 
Pozostałość na 1926 r. w go

tówce 271,74 • — 
Pozostałość na 1926 r. w P. K . 0 . 5.432,95 — 

Razem 9.599,10 (10.851) 
Duża pozostałość na 1926 r. wynosząca 5.704 zł. 69 gr. 

tłomaczy się niewplacaniem przez P. K . E. składek do C. E. L, 
składkę do C. E. I. za 1924 r. w kwocie 100 f. szt. i po
łowę składki na 1925 r. w kwocie 50 f. szt. pokryło M i n . Rob. 
Publ. albowiem na rok następny musi się zatem preliminować re
sztę składki za 1925 r. t. j . 50 f. szt. — 1.800 zł. 

Po odczytaniu sprawozdania p. G a y c z a k wyraził ży
czenie, aby w przyszłości sprawozdanie było rozsyłane członkom 
P. K . E . na jakiś czas przed zebraniem plenarnem; zwrócił też 
uwagę, ażeby w sprawozdaniu uwzględniać majątek Komitetu, 
np. wydawnictwa Komitetu, które mają być sprzedawane. 

P. D r e w n o w s k i wyjaśnił, że sprawozdanie rachun
kowe za rok ubiegły, z powodu braku personelu, jest tylko 
obrazem ruchu pieniężnego, w roku zaś bieżącym wobec powię
kszenia personelu, rachunkowość prowadzona będzie buchalle-
ryjnie, a więc i sprawozdanie będzie odpowiednio ułożone. Ży
czenia te zostały przyjęte przez zebranych. 

Na zasadzie protokółu Komisji Rewizyjnej, odczytanego 
przez p. S o k o l n i c k i e g o , udzielono prezydjum jednomyśl
nie asolutorjum i wyrażono podziękowanie za działalność całe
mu prezydjum, specjalnie zaś za owocną i gorliwą pracę sekre
tarzowi generalnemu p. D r e w n o w s k i e m u . 
5. Sprawozdanie Międzynarodowej Komisji Elektrotechnicznej. 

Przedstawił Sekretarz Generalny. 
Prace Międzynarodowej Komisj i Elektrotechnicznej (CEI) 

w okresie od ostatniego naszego naszego sprawozdania (p. pro
tokół IV. Zebr. plen. P. K . E . w Biuletynie Nr. 5, zmierzały ku te
mu, aby sprecyzować wzgl. posunąć naprzód wyniki uzyskane 
podczas ostatnich zebrań komitetów studjów technicznych 
w Hadze w kwietniu i925 r. W sprawach, w których osiągnięto 
porożu nicnie, zostały komitety krajowe wezwane do wyrażenia 
swej zgody lub odrzucenia propozycji, w innych znowu — mają 
te komitety wyrazić cpinję lub przesiać swoje propozycję do 
C E L O tem była mewa w sprawozdaniach naszych komisyj. 

*) Subwencja od Pozn. K o l . Elektr. 
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Następne zebrania komitetów technicznych CEI odbędą 
się w Nowym Jorku, w czasie od 13 do 22 kwietnia 1926 r. 
Przygotowania do tych zebrań, które są właściwym terenem 
prac międzynarodowych, są w pełnym biegu. Organizacją ich 
zajmuje się Komitet elektrotechniczny Stanów Zjednoczonych, 
który przygotowywa program obrad i wycieczek na okres 3—4 
tygodni pobytu w Ameryce. 

Według prowizorycznego programu będą tam omawiane 
następujące sprawy: 

a) przygotowanie drogiej części przepisów międzynarodo
wych na maszyny elektryczne, dotyczące maszyn o dużej mocy, 
oraz dyskusja ogólna na temat przepisów na maszyny elektrycz
ne, na podstawie referatów ekspertów różnych krajów; 

b'i przygotowanie przepisów na silniki trakcyjne; 
r ) rewizja silników na turbiny wodne, jako silniki napę

dowe maszyn elektrycznych; 
d) przygotowanie podobnych przepisów na turbiny pa

rowe, 
ej skornpIetow?ni<- listy międzynarodowych symboli gra

ficzna clii 
f) przygotowanie podstawy międzynarodowej dla prób 

olejów izol. ; 
g) zatwierdzenie norm międzynarodowych na oprawki 

i trzonki żarówek; 
h) przygotowanie przepisów międzynarodowych na pró

by pod wysokim napięciem; 
i) zatwierdzenie listy napięć normalnych; 
j) przygotowanie przepisów na przewody napowietrzne; 
k) przygotowanie międzynarodowych oznaczeń zacisków; 
1) przygotowanie międzynarodowego słownika elektro

technicznego. 
Jak widać zakres pracy komitetów jest nader rozległy, 

a sprawy poruszane o wielkiej doniosłości dla każdego komite
tu krajowego. To też udział delegatów europejskich zapowiada 
się bardzo liczny. Również Niemcy będą tam reprezentowane po 
raz pierwszy od czasów wielkiej wojny. P. K . E . robi przeto sta-
przez bezpośredni udział w takich zebraniach można się zorjen-
tować w pracach międzynarodowych i czynnie się w nich zazna
czyć. Sporo prac naszych nie może posunąć się naprzód, skoro 
r.ie wiemy, jak się je traktuje na gruncie międzynarodowym, 
a ze sprawozdania trudno się zorjentować o metodach pracy 
i zapatrywaniach. 

W y n i k i tych zebrań zakomunikowane będą komitetom 
krajowym celem przyjęcia ich, względnie celem wydania jeszcze 
opinji w sprawach, w których porozumienia zupełnego nie osią
gnięto. Będzie więc to znowu materjał do prac naszych komisyj. 

6. Sprawa „Przepisów na przewody izolowane i kable 
do urządzeń prądu silnego". 

Projekt powyższych przepisów został wydrukowany 
w „Przegl. Elektr. Nr. 16 z dn. 15 sierpnia 1925 roku, a więc 
na 5 miesięcy przed obecnem zebraniem plenarnera, wobec cze
go nie mogły być one wskutek przyczyn formalnych przyjęte 
przez zebranie. Zatwierdzenie ich zatem odłożono do następnego 
zebrania plenarnego. 

7. Reorganizacja P. K. E. 
Prezes, referując powyższą sprawę, przypomina, że na 

IV zebraniu plenarnem P. K . E . prezydjum zostało upoważnione 
do poczynienia kroków mających na celu taką reorganizację P. 
K . E., któraby umożliwiła połączenie się P. K . E . z Państwową 
Radą Elektryczną. Zebranie powzięło w tej sprawie szereg 
uchwał ogłoszonych w Biuletynie Nr. 5. Prezes komunikuje da
lej, że na posiedzeniu P. R. E. w dniu 14 listopada r. ub. przy
jęto jednomyślnie wniosek konieczności współpracy P. R. E. 
i P. K . E., jako jej organu. Na tymże posiedzeniu Rady wybrana 
została komisja do opracowania zasad współpracy P. K . E . i P. 
R. E . ; Komisja ta ustaliła wspólnie z prezydjum Komitetu te 
zasady, oraz opracowała projekt regulaminu. Zasady organizacji 

P. K . E . jako organu P. R. E., zostały zatwierdzone przez Pana 
Ministra R. P., który poczynił w nich pewne zmiany, raczej for
malne niż zasadnicze, na które komisja się zgodziła. Wobec tego 
prezydjum Komitetu zdecydowało się postawić następujący 
wniosek do przyjęcia przez plenarne zebranie: , 

„Wobec tego, że, proponowana przez Państwową Radę 
Elektryczną forma przemiany P. K . E. na jej organ, przyczyni 
się do jeszcze ściślejszej współpracy władz państwowych z in
stytucjami na polu elektrotechniki, oraz zapewni wydatniejsze 
fundusze Komitetowi, przy zachowaniu jego dotychczasowego 
charakteru społecznego, oraz samodzielności i ciągłości pracy, 
V Plenarne zebranie P. K . E . postanawia: 

1. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie prezy
djum o rokowaniach z M i n . Robót Publicznych w sprawie 
reorganizacji Komitetu, oraz jego dotychczasowe w tym 
względzie zarządzenia; 

2. Rozwiązać P. K . E. w jego dotychczasowej 
formie; 

3. Przekazać prace, archiwum, majątek i organi
zację nowemu P. K . E., jako organowi P. R. E. 

Do wykonania tych uchwał upoważnia się dotych
czasowe prezydjum Komitetu". 
W dyskusji, jaka wywiązała się nad tym wnioskiem, p. 

G a y c z a k odczytuje w imieniu Związku Elektrowni Polskich 
protest przeciwko wnioskowi prezydjum. Głównym motywem 
opozycji Związku jest to, że prezes P. K . E., jako mianowany, 
nie jest odpowiedzialny przed plenarnem zebraniem P. K . E . 
przez co instytucja zatraca charakter społeczny. P. Gayczak 
nadmienia jednocześnie, że Rada Z. E. P. cofa narazie subsy-
djum swoje na rok bieżący, motywując to tem, że sprawozdanie 
finansowe Komitetu wykazuje dużą pozostałość na rok 1926. 

P. O k o n i e w s k i wykazuje, że zaakceptowane przez 
Pana Ministra zasady organizacji nie ujmują społecznego cha
rakteru P. K . E. P. S o k o 1 n i c k i jest zdania, że protest p. 
Gayczaka jest wyrazem braku zaufania do sfer urzędowych, 
uważa pozatem, że, jakkolwiek w regulaminie są pewne niekon
sekwencje, dotyczące społecznego charakteru P. K . E., to jednak 
należy go przyjąć, gdyż życie wykaże żywotność instytucji. P. 
P o ż a r y s k i zapytuje, czy nie można odwlec reorganizacji, 
a istnieć na starych zasadach. Prezydjum wyjaśnia, że obecnie 
jest to już niemożliwe. P. W y s o c k i wyraża zdanie, że moż
na paragrafy regulaminu oznaczone gwiazdkami (t. j . te, któ
rych zmiany podlegają zatwierdzeniu Pana Ministra) przyjąć 
narazie do wiadomości, postarać się jednak za pośrednictwem 
P. K. E. o ich zmianę. Pozatem uważa, że pewna zależność P. 
K . E. od Rządu na zasadzie nowego regulaminu nie przeszkadza 
bynajmniej w pracy realnej, oraz że należy spróbować pracy 
w nowych warunkach, a jeśli możność współpracy okaże się 
utrudnioną, to zawsze można powrócić do dawnego ustroju. 

Po paru innych przemówieniach dyskusję zakończono. 
Pomieszczony powyżej wniosek prezydjum tyczący reorgani
zacji Komitetu poddano głosowaniu i uchwalono wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu. 

W koricowem swem przemówieniu p. P r e z e s zaznaczył, 
iż P. K . E. do chwili obecnej istniał, jakby w formie napół za
legalizowanej, tem nie mniej praca jego była owocna, jak się 
okazało, spodziewa się przeto, że obecnie, kiedy istnieją praw
ne podstawy nowej organizacji i kiedy zapewniona jest ściślej
sza współpraca sfer rządowych, działalność Komitetu jeszcze 
bardziej się wzmoże, tembardziej, że mamy już utarte drogi 
i metody pracy. Do tego najwięcej przyczynił się właściwy 
twórca Komitetu, sekretarz generalny Prof, D r e w n o w s k i , 
za co wyraża mu w imieniu wszystkich wyrazy uznania i po
dziękowania. 

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. 18 min. 45. 
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Stowarzyszenia i organizacje. 
Związek Elektrowni Polskich. W dniu 9 stycznia r. b. 

odbyło się posiedzenie Rady Związku Elektrowni Polskich we
dług następującego porządku obrad: 

1) zatwierdzenie protokółu z poprzedniego posiedzenia; 
2) przyjęcie nowych członków Związku i wykreślenie z l i 

sty członków elektrowni w Krynkach; 
3) sprawozdanie delegata Związku z posiedzenia Państwo

wej Rady Elektrycznej; 
4) rządowy projekt nowelizacji Ustawy Elektrycznej oraz 

wzoru uprawnienia; 
5) sprawy bieżące i wolne wnioski. 
Protokół z poprzedniego posiedzenia został zatwierdzo

ny bez poprawek. 
Za nieopłacanie składek członkowskich elektrownia 

w Krynkach została wykreślona z listy członków Związku Elek
trowni Polskich. 

Przyjęto do Związku nowego członka — Elektrownię 
Miejską w Breściu o mocy 260 k W . 

Podczas sprawozdania delegata Związku z Państwowej 
Rady Elektrycznej w dyskusji podkreślono, że enuncjacja rzą
dowa, zamieszczona w Monitorze Polskim z dnia 17 grudnia r. 
ub. zmienia nieco charakter zapadłych uchwał. Mianowicie na 
wniosek prof. Sokolnickiego Państwowa Rada Elektryczna je
dnomyślnie wyraziła Wydziałowi Elektrycznemu Ministerstwa 
Robót Publicznych uznanie z powodu wydania dzieła p. t. „Elek
tryfikacja Polski " , natomiast krytycznie odniosła się do cało
kształtu działalności Wydziału. Uproszono delegata Związku, 
p. dyrektora Bielińskiego, aby na najbliższem posiedzeniu Pań
stwowej Rady Elektrycznej niewłaściwą tendencję rządowej no
tatki zechciał odpowiednio sprostować. 

Rada Związku Elektrowni zastanawiała się nad propozy
cją Wydziału Elektrycznego w sprawie nowelizacji ustawy elek
trycznej i nowelizacji wzoru uprawnienia. W myśl propozycji 
Rządu w nowej ustawie mają być uwzględnione trzy zasadnicze 
momenty: ustawowa możność istniennia „block-stacji", stworzenie 
funduszu elektryfikacyjnego na pokrycie kosztów, związanych 
z pracami Państwa w dziedzinie elektryfikacji, wreszcie wpro
wadzenie obostrzeń policyjno-administracyjnych dla uprawnione
go za naruszenie bądź przepisów ustawy elektrycznej bądź in
nych rozporządzeń, wydanych na jej podstawie. Nie przesądza
jąc sprawy, czy nowelizacja ustawy nie jest wskazana ze wzglę
du poczynionego już 3-letniego doświadczenia z nią, Rada 
Związku Elektrowni Polskich podzieliła pogląd, że propozycje 
Wydziału Elektrycznego nie mogą przyczynić się do szybszego 
rozwoju elektryfikacji, bowiem stawiają przemysł elektrowiany 
w gorszych warunkach konkurencyjnych od przemysłów innych. 
Jeżeli istotnie Rząd stanąłby na stanowisku konieczności nowe
lizacji, to raczej należałoby poruszyć zagadnienia następujące: 
wszechstronne i całkowite pogłębienie art. 16 ustawy elekrycz-
nej o uzyskaniu pozwoleń policyjno-technicznych na budowę 
i uruchomienie zakładu elektrycznego; stworzenie specjalnych 
ksiąg elektrycznych dla umożliwienia hipotekowania; usamo
dzielnienie elektrowni komunalnych; wyjaśnienie zagadnienia, 
kto ma rozstrzygać spory pomiędzy uprawnionym a władzą 
koncesjonodawczą, i t. d. 

Celem bliższego zapoznania się z projektami rządowemi 
i opracowania wniosków dla Państwowej Rady Elektrycznej, wy
brano specjalną Komisję w łonie Związku, zapraszając do niej 
pp. Bielińskiego, Chełmońskiego, Gayczaka, Kuźmickiego i Opę-
chowskiego. 

Na wniosek p. prezesa Bielińskiego przeprowadzono zasa
dniczą dyskusję nad obecną sytuacją gospodarczą i sprawą ta
ryf za prąd elektryczny. Większe elektrownie mają dość duże 
zobowiązania w walutach obcych, muszą sporo artykułów spro

wadzać z zagranicy, przeto w chwili obecnej, gdy złoty polski 
zawahał się, narażone na poważne trudności finansowe. 

Kwestja odpowiedniego podwyższenia taryf staje się pi l 
ną i aktulną. W szeregu przemówień pp. Członków Rady Związ
ku dało się wyczuwać to przykre położenie, w jakiem się zna 
lazły elektrownie. Jednak naogół postanowiono możliwie jak-
najdlużej utrzymać stanowisko wyczekujące, zanim życie go
spodarcze nie stabilizuje się, a stan katastrofalny przemysłu 
elektrownianego nie zmusi go do rewizji taryf. Rada Związku, 
wysuwając te wytyczne, kierowała się chęcią ułatwienia Rządo
wi opanowania drożyzny wewnątrz kraju oraz ogólnem położe
niem całego przemysłu polskiego. 

W sprawie reorganizacji Polsk. Kom. Elektr. uproszono 
delegata, by na likwidacyjnem zebraniu Komitetu zechciał uwa
gi Związku Elektrowni Polskich zakomunikować. Związek Elek
trowni nie uchyla się i nadal od współpracy, jako delegata swe
go wyznacza p. dyrektora Gayczaka, od wyznaczenia zaś sub-
sydjum na rok 1926 wstrzymuje się ze względu na utracenie cha
rakteru społecznego instytucji i ze względu na nadwyżkę gotów
kową, z jaką Komitet zamknął bilans roku ubiegłego. 

Pan dyrektor Kuźmicki informuje o organizowaniu się 
Komitetu Energetycznego i przypuszcza, że Związek Elektrowni 
zostanie zaproszony do współpracy w Komitecie. Zanim nie na
dejdzie oficjalne zaproszenie — delegata postanowiono nie wy
znaczać. 

Otrzymano zawiadomienie z Paryża, że Związek Elektrow
ni Polskich został zaliczony w poczet członków czynnych Mię
dzynarodowego Związku Elektrownianego. Zaofiarowano Polsce 
również jedno miejsce w Komitecie Wykonawczym. Rada Związ
ku Elektrowni Polskich wysunęła kandydaturę p. dyrektora K o 
bylińskiego. 

Najbliższe posiedzenie Rady ma się odbyć w początkach 
lutego, 

Polski Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych. 
W dniu 20 stycznia r. b. odbyło się w lokalu Związku posiedze
nie Sekcji Wytwórców. 

Przed przystąpieniem do obrad zabrał głos Prezes Związku 
inż. T .Ruśkiewicz, wygłaszając przemówienie, poświęcone Sta
nisławowi Staszicowi. W podniosłych słowach mówca złożył 
hołd pamięci tego wielkiego męża, zasłużonego patrjoty i wy
bitnego uczonego, podkreślając głównie zasługi Staszica, jako 
pioniera polskiego przemysłu i wskazując na duchową łącz
ność, jaka stnieje mędzy czynami Staszica a dążeniami i ce
lami Związku. 

Obecni uczcili pamięć Staszica przez powstanie. 
Na porządku obrad Sekcji były dwie sprawy, mające za

sadnicze dla Związku znaczene: udział stałego delegata w K o 
mitecie Celnym oraz wydawnictwo rocznika Związku. Dla po
parcia ponownego wniosku w Ministerjum Przemysłu i Handlu 
w pierwszej sprawie poszczególne fabryki wystąpią z łącznem 
pismem do Mnisterjum, jasno zaznaczając, że jedynie oficjalny 
przedstawiciel Związku upoważniony jest do zabierania głosu 
i decydowania o sprawach, dotyczących przemysłu elektrotech
nicznego na Komitecie Celnym. Dotychczas przemysł ten bierze 
pod swoją opiekę przedstawiciel przemysłowców metalowych. 
Odpowiedni memorjał z umotywowaniem swojego stanowiska 
jest w opracowaniu Biura Związku i niebawem zostanie złożony 
na ręce p. Ministra. 

Polski Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych przy
stępuje do wydania swego pierwszego rocznika pod tytułem: 
„ K s i ę g a P r z e m y s ł u i H a n d l u E l e k t r o t e c h n i c z 
n e g o". 

Cel wydawnictwa jest dwojaki. Z jednej strony ma to być 
prawdziwe ,,Vademecum", zawierające wszechstronne i wyczer
pujące informacje, potrzebne każdemu przedsiębiorstwu. Za
rząd Związku dołoży wszelkich starań, aby pod tym względem 
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wydawnictwo stało na wysokości zadania, i gotów jest uwzględ
nić wszystkie propozycje i życzenia, któreby wpłynęły od po
szczególnych przedsiębiorstw. 

Z drugiej strony Księga ma zobrazować całokształt pol
skiego przemysłu i handlu elektrotechnicznego, a tem samem 
stać się poważnym środkiem propagandy dla naszego przemy
słu i handlu, zamiarem bowiem Zarządu jest jaknajszersze roz
powszechnienie Księgi wśród przemysłowców wszystkich spe
cjalności (fabryki, huty, kopalnie, elektrownie i t. d.), a także 
wśród organów gospodarczych rządowych i samorządowych 
(koleje, wojskowość, sejmiki, magistraty, szpitale, szkoły i t. d.). 

Prócz reklam płatnych, które będą mogły mieć formę nie 
tylko zwykłych ogłoszeń, lecz i dłuższych opisów przedsiębior
stwa (z ilustracjami), opisów wykonanych robót i t. d., książka 
zawierać będzie w tekście dział, poświęcony jaknajdokładniej-
szemu zobrazowaniu naszego przemysłu i handlu, W dziale tym 
będą wymienione wszystkie przedsiębiorstwa i dla każdego 
z nich będą podane szczegółowe informacje o rodzaju i cha
rakterze jego działalności. Prócz opisu według firm będzie za
mieszczony spis według przedmiotów produkcji czy handlu 
z drobiazgowym skorowidzem. 

W celu zebrania odpowiedniego materjału Zarząd Związku 
rozesłała ankietę do wszystkich firm elektrotechnicznych zrze
szonych i niezrzeszonych w Związku. Ankieta jest niezmiernie 
prosta i żadnych trudności ani wysiłku przy odpowiedzi nie 
wymaga. 

Osobom, które interesowałyby się programem Księgi, B iu
ro Związku służy wyczerpującemi wyjaśnieniami. 

Kącik językowy. 
(Ciąg dalszy do str. 24, Nr. 1 r. b.). 

Pozwólmy sobie na małą dygresję na tle drobnych niedo
patrzeń ostatniego Kącika. Wydrukowano tam illustrując i z ko
lei; wyzyskajmy sposobność powiedzenia słów paru o podwa
janiu spółgłosek w polszczyźnie i o łącznem lub oddzielnem 
pisaniu wyrazów. Oczywiście, są to rzeczy konwencjonalne: 
mówić tu można raczej o wyłamywaniu się z mniej lub więcej 
ustalonych norm, nie zaś o błędach. 

33 (332J. Podwajanie. Tu za normę służy zasada: po
dwaja się spółgłoski tam tylko, gdzie w wymowie wyraźnie po
dwojenie słychać, a więc np. panna, immunitet, hippika, irreal-
ny, lasso, libretto; w wyrazach zaś takich, jak inowacja, imi
gracja, hipopotam, korekta, komisja, gdzie podwojenie nie wy
bija się w wymowie, nie jest potrzebne i w piśmie. Ponieważ 
takich wybitnie ze zdwojeniem wymawianych wyrazów obcych 
jest mało, więc możemy niemal za zasadę wziąć pisanie ich przez 
jedną literę, wyrazy zaś ze zdwojoną spółgłoską uważać za wy
jątki. Inaczej jest z rdzennemi wyrazami polskiemi: tych jest 
dość dużo, ale też i wymowa silnie zdwojenie uwydatnia np. 
rdzenny, lekki, poddany, pełłem. Wyrazy obce nieprzyswojone 
zachowują pisownię oryginału, np. intermezzo, adaggio; również 
i obce nazwiska, jak Correggio, Tasso, Jagiełło (nieco już spre
parowane na sposób polski). O naiwniutkich zdwojeniach ,,de-
koratywnych" w nazwiskach Koziełł, Szczytt i t. d. pisownia nie 
ma już nic do powiedzenia. Ot, wolał Koziełł być podobniej-
szym do Radziwiłła, niż do kozła, — a może właśnie chciał za
pobiec, by go nie deklinowano zbyt pospolicie? Oczywiście, że 
w świetle uwag powyższych, należało w ostatnim Kąciku napi
sać ilustrując, nie illustrując. 

34 (335). Łączne i rozłączne pisanie. Jest to jeden 
z chwiejniejszych działów naszej pisowni. Zajmowano się tem 
sporo; są nawet pewne uchwały Akademji Krakowskiej , ale 
często, jak z jajkiem, trzeba się z niemi obchodzić, bo im moc-
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niej w jednem miejscu nacisnąć, tem pewniej w innem jakieś 
ale się odezwie. W komentarzach prof. Łosia do tych uchwał 
spotykamy takie określenia, jak poczucie osobiste piszącego, nie
wyraźne poczucie jedności grup wyrazów, — dowód, że języ
kiem ścisłym o tem wszystkiem mówić nie można. Zamiast tedy 
wyliczać prawa, czy raczej rady, i wnet je podważać zastrze
żeniami, odeślę sz. kolegów do „Słownika ortograficznego" te
goż prof . Łosia, niewielkiej książeczki, która ukazała się w cią
gu paru lat już w 4-ch wydaniach; zwięzły poradnik podobnego 
rodzaju powinien się znajdować na biurku każdego piszącego 
a miłujący swój język Polaka. Tam właśnie znajdziemy, że 
zkolei powinno się pisać razem; motywu doszukamy się w tekś
cie: całość ma wyraźne znaczenie przysłówka; inaczej jest 
w zwrocie z kolei rzeczy. 

Jak wszędzie, • potrzeba wszakże i tu nieco krytycyzmu. 
Łoś np. przysłówek niemniej, każe pisać razem, gdy w ostatnim 
naszym Kąciku znalazło się nie mniej oddzielnie; czemu? — bo 
mówiąc nie mniej przeto, normalnie akcentuję wyraz mniej; 
gdybyśmy związali to z nie, mielibyśmy polski wyraz z akcen
tem na ostatniej zgłosce, — rzecz niemożliwa. Do tego samego 
doprowadziłoby rozłączne napisanie według Łosia poza tem. 
Naturalnie, i na to możnaby znaleźć mniej lub więcej sztuczne 
kontrmotywy, ale to już dociekania — nie dla nas. 

J. Rz. 

Nowe wydawnictwa. 
Stanisław Odrowąż Wysocki . „ O b l i c z a n i e p r z e 

w o d ó w e l e k t r y c z n y c h" . Wydawnictwo Związku Elek
trowni Polskich. Warszawa. Str. 324, 8°. Cena Zł. 18. 

Pod takim tytułem ukazała się w ciągu lata 1925 r. ksią
żka, która stanowić będzie po wsze czasy jeden z kamieni wę
gielnych naszej literatury elektrotechnicznej; szczególniej, że 
mogłaby z niej być dumna nietylko nasza, ale i każda inna z l i 
teratur światowych tego przedmiotu, nie wyłączając niemieckiej, 
niby najbogatszej w dziedzinie elektrotechniki, a jednak nie ma
jącej dobrego p o d r ę c z n i k a obliczania przewodów. 

Całość ujęta została w 12 rozdziałów, poprzedzonych dość 
rzadko u nas spotykanemi, a z wielką systematycznością ułożo-
nemi spisami: treści (po polsku i po francusku), tablic, przyję
tych oznaczeń, użytych wzorów i spostrzeżonych błędów. 

Ogólnie biorąc, treść dzieła traktuje o obliczaniu przewo
dów na spadek napięcia, na gospodarczość, na nagrzewanie i na 
wytrzymałość mechaniczną, jakkolwiek zgóry zaznaczyć wypa
da, że to ostatnie ogranicza się tylko do zestawienia najmniej
szych, ze względu na wytrzymałość, dopuszczalnych przekrojów, 
a nie obejmuje najważniejszej w tym względzie dziedziny, t. j . 
właściwego obliczenia na wytrzymałość mechaniczną przewodów 
napowietrznych. 

Obliczenie n a s p a d e k n a p i ę c i a zawarte jest 
w czterech pierwszych rozdziałach — z których pierwsze trzy 
mówią, utartym zwyczajem wszystkich autorów dzieł tego ro
dzaju, o rozpływie prądu i obliczaniu spadku napięcia przy wia
domych przekrojach, a dopiero czwarty nosi tytuł „Obliczanie 
na spadek napięcia" i zajmuje się obliczaniem przekrojów. 

R o z d z i a ł I zawiera wiadomości wstępne o istocie 
zadania obliczania przewodów, o rodzajach przewodów i przy
jętych terminach, a potem zajmuje się torem otwartym, obcią
żonym w jednym lub w wielu punktach, i obliczeniem w nim 
spadku napięcia sposobem rachunkowym i wykreślnym, wre
szcie torem niesymetrycznym (o różnych przekrojach przewo-
wodów do i odsyłowych) i torem o równomiernie rozłożonem 
obciążeniu. 

R o z d z i a ł II traktuje o torze zamkniętym, obcią
żonym w jednym lub w wielu punktach, zasilanym na krańcach 
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jednakowemi napięciami (tor okrężny) lub różnemi. 
W r o z d z i a l e l l l znajdujemy obliczenie rozpływu 

prądu i spadków napięcia w sieciach o jednym i wielu punktach 
węzłowych, przez rozwiązywanie równań Coltrie'go sposobem ra
chunkowym i wykreślnym (metoda Seidla i Thomlilena), a także 
przez stopniowe upraszczanie (Frick) lub przekształcanie sieci 
(Kenelly). 

R o z d z i a ł IV zawiera na wstępie zdanie „Dotych
czas obliczaliśmy rozpływ prądów i największe spadki napięcia 
przy danych przekrojach, obecnie zadanie obrócimy i będziemy 
obliczali przekroje przy danym największym spadku napięcia..." 
i stosownie do tego założenia mówi dalej o obliczaniu przekro
jów torów otwartych, prostych i rozgałęzionych, na jednostajny 
przekrój, jednostajną gęstość prądu i najmniejszą objętość, 
o obliczaniu torów zamkniętych i sieci, a wreszcie o torach wy
równawczych. 

Obliczaniu na g o s p o d a r n o ś ć poświęcony jest 
cały r o z d z i a ł V . Mówi on o kosztach przesyłania prądu, 
a następnie, z punktu widzenia najmniejszych tych kosztów — 
o gospodarczo najkorzystniejszym przekroju i spadku napięcia. 
Wreszcie — o tak zwanych przez autora „spółczynnikach gospo
darczych" i „czasie trwania największych strat". 

Obliczanie n a n a g r z e w a n i e i w y t r z y m a 
ł o ś ć mieści się razem w r o z d z i a l e V I , który kończy 
się paragrafem, przedstawiającym ogólny przebieg obliczania 
przekroju przewodów na wszystkie wchodzące w grę czynniki. 

R o z d z i a ł VII rozważa gospodarczo najkorzystniej
szą liczbę punktów zasilających, opierając się na badaniu sieci 
foremnych i nieforemnych, a więc — sprawę, związaną wogóle 
z obliczeniem sieci, z jednej strony na spadek napięcia, a z dru
giej — na gospodarność. 

Dalsze rozdziały, aż do końca, zawierają obliczanie prze
kroju w układach wieloprzewodowych (r o z d z. VIII) , w sie
ciach na prąd zmienny (IX), na prąd wielofazowy (X) i oblicza
nie l inj i dalekonośnych jednofazowych (XI) i trójfazowych 
(XII), stanowiących zawsze osobny przedmiot rozważań, ze 
względu na konieczność uwzględniania w nich indukcyjności, po
jemności, uplywności. 

Całość książki, jak już wspomniałem na wstępie, mo
głaby przynieść chlubę każdej z literatur elektrotechnicznych 
światowych, tem bardziej więc zasługuje na podziw w naszej, 
jeszcze nader ubogiej. Ten wyraz najwyższego uznania wymaga 
pewnych rzeczowych argumentów. Jako uzasadnienie podaję, że, 
porównawczo rzecz biorąc, mało znaleźć można w literaturze 
obcej podręczników, w których zawarty byłby całokształt za
gadnienia obliczania przewodów, a z których możnaby się isto
tnie tego przedmiotu n a u c z y ć . 

Największą według mnie wartość dydaktyczną w literatu
rze niemieckiej mają podręczniki Ph. Hafnera i nie wspomniane 
przez prof. Wysockiego książki: Neureitera (Verteilung elektri-
scher Energie) i Oskara v. Mi l lera (Die Versorgung der Stadte 
mit Klektrizitat). Dwie ostatnie jednak traktują wprawdzie 
w bardzo pedagogicznej formie, ale tylko elementy zadania, 
a pierwsza nie obejmuje także całokształtu w tym stopniu, jak 
go przedstawił prof. Wysocki . Klasyczne dzieło niemieckie Herzo-
ga i Feldmana jest nad wyraz ciężko pisane i dla praktyka, szu
kającego przedewszystkiem wskazówek do zastosowania teorji, 
ma bardzo małą wartość. Inne podręczniki niemieckie krótko, 
a dobrze scharakteryzował sam prof. Wysocki w podanym przez 
siebie spisie literatury. Literatura francuska tego przedmiotu 
mało zawiera podręczników, obejmujących całokształt i nie mu
si być bogata, skoro w jej skromnym zakresie znajdujemy aż 
dwa tłomaczenia z niemieckiego, dzieł wcale nie najwybitniej
szych, do jakich zaliczam przestarzały już dziś podręcznik Tei-
chmullera i specjalną, a bardzo teoretyczną książkę prof. Roes-
slera o przesyłaniu prądów zmiennych. Literaturę w języku an
gielskim znam za mało, ale nie zawiera ona zapewne nic wybit

nego w tym zakresie, bo przy ogólnie odczuwanym braku pod
ręcznika do nauki byłoby się takie dzieło napewno już doczeka
ło tłumaczenia na inne języki. 

Na tym tle stanowi książka prof. Wysockiego prawdzi
wie cenną zdobycz. Przedewszystkiem, poza mechanicznem obli
czeniem przewodów napowietrznych, stanowiącem zresztą przed
miot dość odrębny, obejmuj ona zupełny całokształt wiadomo
ści, niezbędnych w danej dziedzinie. Zawiera wiele tematów, po
ruszanych dotychczas tylko po czasopismach i , ile mi wiadomo, 
żadnym podręcznikiem nie objętych (prace Sengla o obliczaniu 
liczby punktów zasilających) przyczem w tej właśnie dziedzinie 
jest prof. Wysocki zupełnie oryginalny, bo podaje metodę wła
sną, według mojej oceny od metody prof. Sengla lepszą. Pa
ragraf 30 rodziału V, o czasie trwania największych strat w sie
ci, jak zresztą wogóle całe obliczenie na gospodarność, zaliczyć 
Irzeba także do rzędu tych zagadnień, których przedstawienia 
w sposób gruntowny, a równocześnie w formie tak dla praktyka 
użytecznej, możnaby długo szukać w literaturze. 

Użyteczność tego podręcznika dla praktyki nie umniej
sza jednak ani trochę jego wartości teoretycznej, naukowej. K a 
żdy problem opracowany jest gruntownie i opracowanie to nie 
unika wyższej matematyki, ale stosuje ją tylko tam, gdzie potrze
ba. Matematyka nie jest nigdzie celem spekulacji myślowej, lecz 
tylko środkiem, pomagającym do osiągnięcia celu praktyczne
go, na dowód czego po każdym teoretycznym wywodzie zamie
szczony jest przykład liczbowy, doskonale ilustrujący potrzeby 
praktyki w danej kwestji. Nie używany wprawdzie w praktyce 
wykreślny sposób obliczania przewodów wyświadcza jednak 
w książce p. Wysockiego dużą korzyść dydaktyczną, wyjaśnia
jąc szczególnie dobrze, poglądowo, rozkład spodków napięć. 
Jasny wykład, piękny, jędrny język, doskonałe rysunki i kon
sekwentnie uporządkowana terminologja dopełniają zalet książ
ki . Wymieniwszy je wszystkie, trzeba z obowiązku sprawozdaw
czego pomówić i o wadach, chociaż jest ich doprawdy niewiele, 
a i to niektóre tu wytknięte mogą stanowić tylko wyraz subjck-
tywnego zapatrywania recenzenta. Od tych ostatnich zaczynam. 

Przedewszystkiem więc ogólny układ książki w zakresie 
pierwszych czterech rozdziałów, traktujących o obliczaniu na 
spadek napięcia, zawiera mojem zdaniem błąd dydaktyczny, 
właściwy zresztą, jak już wspomniałem, wszystkim znanym mi 
autorom tego przedmiotu, że traktuje naprzód o rozpływie prą
du i obliczaniu spadków napięć, a potem dopiero, tak jakby 
0 odrębnem zadaniu, o obliczaniu przekrojów. Błąd, jaki tu w i 
dzę, polega właśnie na tem, że nie są to zadania odrębne, ale 
zadania tak ścisłe ze sobą powiązane, że bez znajomości prze
krojów nie można obliczyć spadków napięć i naodwrót, a obli
czenie rozpływu prądu jest tylko niezbędnym środkiem. Nie
mniej przeto obliczenie przekroju jest zawsze celem g ł ó w 
n y m i poza nielicznemi wyjątkami teoretycznego sprawdzania 
już wykonanych sieci, stanowi główne zadanie fachowca, zada
nie podyktowane, że tak powiem, już w samym tytule wykładu 
lub książki z tej dziedziny. To też początkujący student, a na
wet może i niejeden inżynier, nie odrazu się orjentuje, dlaczego 
mu naprzód długo i szeroko mówią o jakimś rozpływie prądu 
1 obliczeniu spadku napięcia, gdy nie to jest tem zadaniem, któ
re widzi w tytule lub które widzi przed sobą w praktyce. 

Z tego założenia wychodząc, stosuję we własnych wykła
dach na Politechnice Lwowskiej, jak mi się zdaje z powodze
niem, układ następujący i mówię od początku do końca o jed
nym celu, obliczeniu przekroju, możliwym tylko przy znanym 
rozpływie prądu. 

I. Rozpływ prądu oczywisty. Obliczenie przekroju moż
liwe bez żadnych działań pośrednich. Tor otwarty prosty. Tor 
otwarty rozgałęziony jednokrotnie i wielokrotnie. Wszystko to 
co jest w książce prof. W . w §§ 17—23 i 2 do 3. 

II. Rozpływ prądu, dający się obliczyć pod założeniem 
jednostajnego przekroju. Tor zamknięty, okrężny, wogóle zasi-
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lany z dwóch końców, i obliczenie jego przekroju. To—co zawie
ra w książce prof. W . część § 24 i ubocznie, w oderwaniu od 
głównego tematu, to, co mieszczą §§ 7—10. 

III. Rozpływ prądu, nie dający się obliczyć bez założe
nia prowizorycznych przekrojów. Koniec § 24 i §§ 11—14. 

Krótko mówiąc: w trzech rozdziałach pod innemi tytuła
mi to, co się mieści u prof. W . w czterech pierwszych. 

Jako drugi nie to zarzut, ale drugą sprawę, którą sam 
iraktuję inaczej, jest kwestja wzorów i „recept", kwestja nieco 
zbyt wielkiego nacisku mojem zdaniem, jaki na nie książka prof. 
W. kładzie. 

Wiem, że jest to wynikiem wielkiej systematyczności 
autora i że to wprowadza tę systematyczność do podręcznika, 
skądinąd pod wieloma względami korzystną. Niemniej jednak 
mam to zawsze w pamięci i na ustach, że technika nie jest zbio
rem wzorów i recept, ale praw fizycznych, z których umiejęt
ność wyciągania korzyści polegać musi na znajomości tych praw 
i na inteligencji, a nie na pamiętaniu wzorów. Gniewam się zaw
sze na studentów, gdy który zaczyna od słów „to obliczamy 
według wzoru"... , a te słowa właśnie, za często użyte, znajduję 
w omawianej książce. Jako przykład zastosowania wzoru i re
cepty niech mi wolno będzie przytoczyć § 5, gdzie, nie wiem po 
co, liczyć mamy przy pomocy jakichś wzorów i pamiętać zawiłe 
reguły strzałkowania dopływów i odpływów, podczas gdy wy
starczyłoby obliczyć rozpływ prądu i sumować odcinkami. Je
żeli praktyk, siedząc nad setkami stereotypowych takich zadań, 
obmyśli sobie uniwersalną receptę na „zmechanizowanie" swej 
pracy, to nie mam mu tego za złe i pozostawiam to jego inteli
gencji, jak to zrobić, ale stanowczo nie robiłbym z tego nauki. 
Prowadzi ona, jak to wiem z doświadczenia, tylko do tego, że 
student doskonale zna „wzór" na obliczenie przekroju albo 
i spadku napięcia w torze dwuprzewodowem, ale zaczyna się 
jąkać, gdy go zapytać o tenże spadek napięcia w jednym tylko 
przewodzie, lub też zna wielkość spadku napięcia w jednym 
z przewodów układu trójfazowego, ale nie wie, jak dodać do sie
bie dwa takie spadki napięcia do obliczenia spadku międzyprze-
wodowego. 

Wreszcie mam do zarzucenia zbyt wielką ilość i zbyt 
skomplikowanych oznaczeń i symboli. Prawdziwie podziwiać 
trzeba, i to w naszych stosunkach drukarskich, ten ogrom mrów
czej pracy około korekty i samą pracę zecerską. Musiała ona 
jednak z natury rzeczy ujemnie wpłynąć na koszt wydawnictwa, 
a pożytku książce nie przynosi. Przeciwnie utrudnia nieraz or
ientację. Takie wskaźniki jak pr pod literą i na znak, że to 
jest „prąd przełożony z punktu p do r, lub pod literę /—że to 
wogóle większość wskaźników, uważałbym za niepotrzebny ba
last, dający się ominąć przez odpowiednie omówienie w tekście. 
Pozatem wiele zapewne znaków dałoby się powtórzyć tam, gdzie 
zbyt bliskie sąsiedztwo znaków jednorazowych nie wzbudzałoby 
obawy o kolizję, a przez to odpadłyby znów wskaźniki. 

Na zakończenie — uwaga pod adresem wydawców, czy 
drukarni. Nie wiem, kto o lem zadecydował, że książka nie nosi 
dały. Wiem iż w ostatnich czasach taki się utarł zwyczaj, czy 
też taka etyka księgarska, nielylko u nas — ale i zagranicą, że 
się zaciera starannie datę urodzenia. 

Poważna książka, jak „obliczanie przewodów" nie ma się 
czego wstydzie, bo nic prędko się zestarzeje. Przetrwa długi 
> zas zawsze młoda, a jej rok urodzenia winien przejść do hi -
stci j i , bo stanowi epokę. 

Pożyteczna, doskonała książka prof. Wysockiego, godna 
polecenia każdemu studentowi wyższej uczelni i każdemu inży
nierowi, mającemu cokolwiek do czynienia z przewodami, stano
wi epokę w rozwoju literatury elektrotechnicznej polskiej. 

G . Sokolnicki. 

Przemysł i handel. 
W sprawie p i o n ó w . 

W sprawie pionów domowych, poruszonej w Nr. 24 „Prze
glądu Elektrotechnicznego" z ub. r. pragnę dorzucić parę uwag, 
opartych na własnej praktyce w elektrowni lwowskiej. 

Obecnie w dobie częstych sporów między lokatorami 
i właścicielem kamienicy, spełnienie jakichkolwiek świadczeń 
ogólnych, np. wymiana przewodów, złącza lub kabla, napotyka 
b. często na trudności. 

Lokatorzy pragną wszelkie świadczenia pieniężne przerzu
cić na barki właściciela, motywując swe stanowisko tem, że 
przecież jest to jego kamienica. Właściciel natomiast, często nia 
poczuwając się we własnem sumieniu do żadnych nadzwyczaj
nych zobowiązań wobec lokatorów, uważa wszelkie zmiany 
i uzupełnienia w instalacjach elektrycznych za powinność loka
torów, jako właśnie tych osób, które potrzebują i korzystają 
z prądu elektrycznego. 

W ujęciu swoich przepisów i sposobie postępowania elek
trownia Lwowska, mojem zdaniem, wybrała drogę dość racjo
nalną, która w codziennej praktyce okazała nieraz swoją 
wartość życiową. 

Przedewszystkiem piony, już założone, traktuje się jako 
własność ogólną, przywiązaną do danej kamienicy, służącą do 
użytku wszystkich tam mieszkających lokatorów. 

O ile więc względy techniczne, jak obciążenie kabla, złą
cza i pionu pozwalają na to, elektrownia nie czyni żadnej trud
ności w przyłączeniu dobrze wykonanych instalacji do istnieją
cych już pionów. 

Sam sposób zakładania pionów jest tak pomyślany, by 
z jednej strony nie obarczać zbytnio kosztami pierwszych odbior
ców, natomiast z góry umożliwić ewentualne przyszłe przyłącza
nia coraz większego obciążenia w danej kamienicy bez ustawicz
nej rujnacji murów. 

Pierwsza osoba, reflektująca na przyłączenie, bez względu 
na to, czy jest to gospodarz, czy lokator, czy też pewna grupa 
lokatorów powinna pion założyć w sposób następujący: o ile 
przewody prowadzone mają być w rurkach, jak tego przepisy 
wymagają, średnica rurek musi być tak wielka, by kiedyś można 
było do nich wciągnąć przewody dla całego, z góry szacowane
go, maksymalnego obciążenia. Minimalna ich średnica wynosi 
przeto 23 mm, a dla rurek Peschla — 26 mm. 

W wyjątkowych wypadkach, dla małych domów jedno
piętrowych i parterowych, przepisy elektrowni pozwalają stoso
wać rurki 16 mm, średnicy. 

Sam przewód główny posiadać musi przekrój, odpowia
dający w każdym przypadku przyłączanemu obciążeniu i obliczo 
ny na spadek napięcia oraz bezpieczeństwo ogniowe. 

Jeżeli po jakimś czasie inni lokatorzy będą zamierzali 
przyłączyć się, do pionu, to ewentualna wymiana przewodów 
i rozszerzenie rozdzielnie wypadnie tylko na koszt nowozgłasza-
jących się. 

Rzecz ma się zupełnie podobnie, gdy skutkiem niedopusz
czalnego rozszerzenia instalacji bez wiedzy elektrowni nastąpi 
przeciążenie pionów. 

Wówczas winni przeciążenia (co zawsze stwierdzić mo
żna na podstawie zapisków elektrowni) w pierwszym rzędzie 
pociągani są do obowiązku wymiany przewodów głównych. 

Elektrownia nie ma jednak nigdy nic przeciwko temu, 
gdy np. sam właściciel, czy też grono lokatorów, czy też kto
kolwiek inny weźmie na siebie obowiązek usunięcia żądanych 
usterek w instalacjach elektrycznych; — baczy jednak pilnie, 
by żądane naprawki zostały terminowo wykonane i by instalac
je zawsze odpowiadały przepisom bezpieczeństwa. 

Skutkiem takiego sposobu postępowania, stosując ściśle 
swoje przepisy, elektrownia lwowska poszczycić może się ja!' 
najlepszemi wynikami. 
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Piony indywidualne, prócz wielu teoretycznych może za
let, komplikują przejrzystość całej instalacji, przez co nie zaw
sze mogą być polecane. Jednocześnie przynoszą ze sobą odbior
cy znaczniejsze koszta zakładowe, niż sama wymiana przewo
dów, przy której wymieniany przewodnik zazwyczaj instalatoro
wi służyć może jeszcze gdzieindziej, przez co koszta wymiany 
przekroju zredukowane będą do minimum. Nie leży może to 
w interesie instalatora, natomiast nieraz umożliwi odbiorcy ko 
rzystanie z prądu elektrycznego. 

Stanisław Bladowski. 

Elektrownia Warszawska. 
W obecnej chwili w elektrowni są prowadzone w dalszym 

ciągu roboty przy ustawianiu w nowym budynku 4 kotłów Bab-
cocka o powierzchni ogrzewalnej 650 nr (każdy). Zarazem od
bywa się rozbiórka 3 maszyn parowych (leżące, tandem, wen
tylowe, o ciśnieniu 11,5 at, fabr. M A N ) o łącznej mocy 2500 K M 
(2 po 1000 K M i jedna — 500 K M ) . Dwie pierwsze, jak wia

domo, zostały zostały zdewastowane przez okupantów (zdjęto 
miedź z prądnic), ostatnia zaś o mocy 500 K M , aczkolwiek za
chowała się w całości, jednak od k i l k u lat była już nieczynna. 
Część maszyn już usunięto z sali. Mniej więcej połowa miejsca, 
zajmowanego przez te maszyny, jest przeznaczona dla zamó
wionego w lecie r. ub, w Societe Alsacienne turbogeneratora 
syst. Zoelly o mocy 15 000 kW, dostarczenie którego oczekiwa
ne jest na wiosnę r. b .Niebawem rozpoczną się roboty przy 
usuwaniu starych fundamentów maszyn parowych i budowie no
wego dla zespołu turbinowego. 

Rozpoczęta w niektórych miejscach budowa podziemnych 
pomieszczeń dla transformatorów na sieci zamiast dotychczaso
wych kiosków została przerwana z powodu mrozów. 

Elektrownia O k r ę g o w a w Prusz
kowie. 

Stan rozbudowy sieci przewodów elektrowni pruszkow
skiej przedstawia się, jak następuje: 

Przewody o napięciu 35 000 V, Przewód Pruszków—Wola 
długości 15 km na słupach drewnianych nasyconych, przekrój 
przewodników — 50 mmL'. 

Podstacje transformatorowe 35 000/5 000 V. Podstacja 
wolska — 3 transformatory po 1 500 k V A . Podstacja w Karo l i 
nie dla zasilania Czechowic, Włochów, Szczęśliwie i Rakowa — 
2 transformatory po 500 k V A , na ukończeniu. 

Przewody napowietrzne o napięciu 5 000 V, — dług. 
20, 25 km. Przewody wykończone i uruchomione, zasilające 
Tworki , Utratę, Brwinów, Milanówek i Grodzisk. W budowie 
7 km przewodów do Czechowic (fabryka „Ursus"), Włochów 
i Szczęśliwie. 

Przewody kablowe 5 000 V : — 15,2 km kabli podziem
nych na W o l i i w Pruszkowie. 

Stacje transformatorowe 5 000/220 V, względnie 
5 000/380/220 V : 29 stacji z 41 transformatorami o łącznej mo
cy 4 126 k V A . 

Sieci lokalne obsługiwane przez elektrownię na W o l i , 
w Pruszkowie, Utracie, Gorcach; w budowie sieć we Włochach. 
Ogólna długość ulic, pokrytych sieciami lokalnemi wynosi 62,7 
km. Sieci lokalne w Brwinowie, Milanówku i Grodzisku rozbu
dowane zostały przez miejscowe organizacje, którym elektro

wnia sprzedaje prąd w jednym punkcie, a organizacje te roz
dzielają go między odbiorców. 

Ilość przyłączonych odbiorców — 1 860. 
Moc, przyłączona u odbiorców — 5 422 k W . 

Z t r a m w a j ó w Miejskich 
w Warszawie, 

Dyrekcja tramwajów miejskich wstrzymała dalsze prowa
dzenie wszelkich robót inwestycyjnych, związanych z rozszerze
niem elektrowni, budową warsztatów wagonowych, garażu, do
mu administracyjnego i mieszkalnego przy szkole tramwajo
wej i t. d. 

Na powzięcie powyższej decyzji wpłynął spadek liczby pa
sażerów. Wpływy dzienne tramwajów spadły o (przeciętnie, 
w cyfrach okrągłych) 20000 zł. Stanowi to o 600000 zł. miesięcz
nie mniej w porównaniu z normalną liczbą pasażerów w r. z. 
w tym samym czasie. 

Suma 600000 zł. stanowi około 25 proc. ogólnych dotych
czasowych wpływów przedsiębiorstwa tramwajowego. 

(Prasa codz.) 

Z W o ł y n i a . 
Jak donoszą „Wołyńskie Wiadomości Techniczne' 

w R ó w n e m została całkowicie wykończona nowa instalacja 
elektryczna na podstacji (?) miejskiej elektrowni. Instalacja ta 
obejmuje silnik dyzlowski o mocy 210 K M firmy Graz oraz 
sprzężoną z nim bezpośrendio prądnicą firmy E l i n o mocy 
140 K M i napięciu 2 X 230 V . Jest to jedna z największych 
instalacji, wykonanych na Wołyniu w latach powojennych. 

Dyrekcja Wołyńska Robót Publicznych wydała zarządze
nie, aby elektrownia w D u b n i e, wobec uznania umowy z do
tychczasowym dzierżawcą za nieprawną, została przekazana 
przez władze administracyjne do dyspozycji magistratu. 

W najbliższym czasie spodziewane jest zatwierdzenie przez 
Wołyński Urząd Wojewódzki nowej umowy, między magistra
tem m. Ł u c k a a Towarzystwem Wolt w sprawie użytkowania 
elektrowni. Nowa umowa jest oparta zasadniczo na umowie kon
cesyjnej z czasów rosyjskich i upoważnia T-wo Wolt do zwięk
szenia mocy elektrowni przez wybudowanie podstacji (?). M a 
ksymalna taryfa wynosić ma 1 zł. za kWh. 

Do Okręgowej Dyrekcji Rob. Publ. wpłynęło podanie M a 
gistratu m. O ł y k i o nadanie uprawnienia. Prąd stały. („Woł. 
Wiad, Techn."). 

S p ó ł d z i e l n i e elektryfikacyjne 
w Polsce. 

Do Zjednoczenia Związków Spółdzielni Rolniczych Rze
czypospolitej Polskiej należą dwie spółdzielnie elektryfikacyj
ne: w G o r z y c a c h i R a d l i n i e w wojew. Śląskiem. Mając 
na celu dostarczania swym członkom taniego światła i siły na
pędowej, spółdzielnie te zawarły kontrakt z kopalnią węgla na 
dostawę prądu za umiarkowaną cenę. Kontrakt zawarto na ter
min długi, tak że spółdzielnie nie podlegają ustawicznym wa
haniom cen. Zakupiono już transformator, rozprowadzono włas
ną sieć i członkowie otrzymują już prąd po stałej i niskiej 
cenie. 

Do tego rodzaju spółdzielni na terenie b. Kongresówki 
należy niedawno zorganizowana spółdzielnia w Milanówku pod 
Warszawą. 

T R E Ś Ć : Koło zamachowe a napęd elektryczny, inż. J . Obrąpalski. - Nawijanie cewek magnesowych maszyn elektrycznych,— 
Bohdan Gimbut. - W i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e . P o l s k i K o m i t e t E l e k t r o t e c h n i c z n y . — S t o w a r z y s z e n i a 

i o r g a n i z a c j e . — K ą c i k j ę z y k o w y . — N o W e w y d a w n i c t w a . — P r z e m y s ł i h a n d e l . 
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